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Nowa obronna premiera
Optymizm p. Grabskiego.

O d r o c z e n ie  g l o s o w a n i a  do w to r k u .
ło prztjSzło ti'zy g o d z in y . K o m isja  rząd ó w  a, .w y ło ­
n io n a  v sp ra w ie  ty c h  n a d u ży ć , p rz y g o to w a ła  ju z  ca ­
ły n ia le r ja ł,  k tó ry  jes t b a rd z o  o b c ią ż a ją c y  d la  p rz e m y ­
słow ców  g ó rn o ś lą sk ic h . D y sk u s ja  o d b ę d z ie  s ię  w e w to ­
rek . R ó w n ie ż  w e  w to re k  od b ęd zie  s ię  g ło so w a n ie  n a d  
w n io sk a m i z g ło szo n y m i p rz e z  k o m u n is tó w , k o ło  ży ­
d o w sk ie ,’ i E Jk ra iń ró w . k lo ro  to w n io sk i o d rz u c a ją  p r e ­
l im in a rz  b u d ż e to w y  i w y ra ż a ją  r o tu a i  n ieu fn o śc i dbi

W A R S Z A Y  i .  7. lis to p a d a , (teł. w ł.) D zisiejsze, po ­
s ie d z e n ie  s e jm u  w y p e łn iła  m o w a  p re m ie ra  G ra b sk ie ­
go i p . O k o n ia . P rz e m ó w ie n ie  p . G ra b sk ieg o  p o d a ­
je m y  j e  n a  in n e m  m iejsc-u — R ed .) n a c e c h o w a n e  by ło  
O p ty m iz m em  i z a w ie ra ło  p a ły  sz e re g  ró żo w y ch  n a  
d z ie j i n a  p rz y sz ło ść . O b u rz e n ie  n a  p raw icy ' a  o k la sk , 
n a  lew ic y  w y w o ła ł ten  u s lę p  prz .em ów icn ia, w k tó ­
r y m  p r e m ie r  z a p o w ie d z ia ł  e n e rg icz n e  z a rz ą d z e n ia  wo­
b e c  obszarn ików ^ i fa b ry k a n tó w . z a leg a jący ch  ze sp tą - rz ą d u . \
tą  p o d a tk ó w . N a  jkraw ioy d a ły  s ię  s ły sz e ć  głosy W n io s k i  te n ie  u z ’ s.eają w ięk szo śc i.
T o  b o lsz ew iz m . i P rz e m a w ia ł  n a stęp n ie , p . O koń- p u czem  n a  v n io -

P o  m o w ie 1 p re m ie ra  o k la s k iw a n o  g o rąco  od ch rze  sek  p ra w ic ; d y sk u s ję  z am k n ię to . W ó w tz a ś  p. S k ćżJ- 
śc ija ń sk o -  n a ro d o w y c h  d o  W y zw o le n ia . p a  lik r. s o c j a l i s t a )  z ło ż y ł o św iad czen ie , - prote-stiijącif

W ^iR S Z Y W A . 7. lis to p a d a , (tel. \<l.) Z ap o w ie- p rzg c iw  k n d d j iw a .u u  sw obocb" słow a, o ra z  o z n a jm ił, 
d z ia n a  n a  d z is ia j  d y sk u s ja  n a d  w n io sk ie m  n a g ły m  że u k ra iń s c y  so c ja liśc i i dw aj polscy p o s ło w ie  ko m u - 
w  sp ra w ie  n a d u ż y ć  p o d a tk o w y ch  n a  Ci. Ś lą sk u  n ic  n is ty c z n i p o łąc zy li s ię  w  je d e n  k lub . 
o d b y ła  się . p o n ie w a ż  p rz e m ó w ie n ie  p . G ra b sk ie g o  trw a — : : :  —

Dokoła rekonstrukcji gabinetu.
W A R S / W  \  7. lis to p a d a  (tet. w ł )  .lak  s ię  do- 

w L ądujem y re k o n s tru k c ja  c zę śc io w a  g a b in e tu  ro z p o cz ­
n ie  s ię  w  p o ło w ie  p rz y sz łe g o  ty g o d n ia  i ro z c iąg n ie  
s ię  ma o k re s  k i lk u d n io w y . P rz e d e w s z y s tk ic m  o b i j-  
U iie o n a  s ta n o w isk o  m in is t r a  sp r . w e w n ę trz n y c h , k tó ­
r y m  zgodniei z p o g ło sk a m i m a  z o s tać  p, T h u g u tl P o d  
s e k re ta rz e m  s ta n u  w m in . sp ra w  w ew n. m ia n o w a n y  
z o s ta n ie  sen . k a sz n ie a . D o ty c h cz aso w y  p o d se k r. s ta ­
n u  p . O lp iń sk i, o b e jm ie  s ta n o w isk o  w o je w o d y  Iwow-

sk iego . X a  2-giem  m ie jsc u  je s t  m ia n o w a n ie  n o w eg o  m i­
n is t r a  sp iu w ie d liw o śc i, p rz y c z e m  b r a n a  je s t lobecu ie  
w  ra c h u b ę  k a n d y d a tu ra  prof. W a c ła w a  M akow skiego, 
k tó ry  ju ż  p ia s to w a ł tę tekę. Z m ia n a  n a  s ta n o w isk u  
m in is t ra  p ra c y  w d u ż e j m ie rz e  za leż y  od u z g o d n ie n ia  
p o g ląd ó w  k lu b ó w  ro b o tn ic z y c h . O b e c n y  m in is te r  o św ia 1 
ty b ę d z ie  m ó g ł u s tą p ić  d o p ie ro  p o  z a ła tw ie n iu  s p r a ­
w y u n iw e rsy te tu  u k ra iń sk ie g o .

Premier Grabski o 8-goczinnym dniu pracy.
W A R SZ A W  V 7. 1 is lo p ad a . (tei. w ł.) P o  p rz e m ó ­

w ie n iu  p re m ie ra  G ra b sk ieg o  n a s z  k o re s p o n d e n t  z w ró ­
c ił  s ię  n o  n ie g o  z  z a p y ta n ie m  o  s to su n e k  rz ą d u  do 
s p ra w y  8 -m io  g o d z in n e g o  d n ia  p ra c y . P . p r e m ie r  o d ­
p o w ie d z ia ł

—  Z o p ty m is ty c z n e g o  to n u  m eg o  p rz e m ó w ie n ia , 
w  k tó re m  w sk a z a łe m  n a  z n a m io n a  s tw ie rd z a ją c e  po- 
w o h ią , a lo  sy s te m a ty c z n ą  p o p ra w ę  oci w rz e ś n ia  sy tu  
a c j i  g o sp o d a rcz e j, w y n ik a , źe  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y  o uL
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z n a n iu  p rz ez  rz ą d  za p o trz e b n e  n a ru s z e n ia  w P o l­
sce  8 -m io  g o d z in n e g o  d n ia  p racy .

— Czy b ez  w zg lędu  n a  lo. p. p re m ie rz e , co w 
tej m ie rz e  za jd z ie  w  N ie m c z e c h ?

— Z a c h o w a n ie  s ię  p o d  ty m  w 'zględem  N ie m ie c  
z m u sz a  n a s , — ja k  s łu sz n ie  p o d n o s ili  p rzed staw  ic io  
łc kla.sy ro b o ta ,  w  se jn tie  — do  en erg iczn e j in te rw e n ­
c ji n a  te re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m .

Rząd angielski odrzuci protokół genewski.
W IEDEŃ, 7. listopada. (Pat). ..Neue Fr. 

P rcsse"  donosi z Londynu, że pierwszym  czy­
nem nowego rządu  w  dziedzinie polilyki za ­
granicznej będzie, tak słychać, oświadczenie, 
że rząd  odrzuca p ro to k ó ł genewski. „Morning 
P o st“ zlapowiada, że rząd  w ystąpi praw dopo 
dhbm e z pewnymi propozycjjami, k tó re  wkwe- 
stjt zabezpieczenia Francji dadzą ekwiwalent za 
piakt genewski. Dalej zapowiadla dziennik, że 
W krótce nastąp ią  zmiany na stanow iskach am- 
basadbrów  w Paryjżu i Berlinie.

UtuiorzeniB frustu naftowego.
NO\X'Y JORK, 7. listopada. (P at). , United 

Press. Evening P ost1* donosi z Londynu, że w 
związku z dbjściem dó w ładzy Baldwina za­
nosi się na utw orzenie najw iększego na św ię­
cie tru s tu  naftow ego, któryby ob ją ł tak ie  En- 
glisch Persien oraz Bur m a and! Royal Dutch 
Sheli. Nowy ten  związek roztoczy kontrolę nad 
prodlukcją Wenezueli, P eru , w  lndjach holen­
derskich, Egipcie, Rumunji. M ossulu1 i Tridjacjz.

Bezskuteczny pościg za Bandytami*
W A R SZA W A . 7. łis to p a d a |„ -(te I . w ł.) P o śc ig  za  

•handą d y w e rs y jn ą  z  p o d  B a ran o w ic z , n ie  dał. —■ ja k  
i w  p o p rz e d n ic h  w y p a d k a c h  — żad n eg o  w y n ik u . B a n ­
d z ie  u d a ło  s ię  p rze jść  p rz e z  S zezarę , k tó ra  oddlzie ła ła  
ich  o d  b ło t p iń sk ich .- Bnridu ro z b iła  s‘ię n a  k ilk a  od- 
d z ia łk ó w , co  u tru d n ia  a k c ję  p ośc igow ą.

B e z k a rn o ść  b an d y tó w 1 n a su w a  p o w ażn e  re fle k s je  
co do spraw y! b e zp iec z eń s tw u  n a sz y c h  K resów .

R a d a  m in is tró w  o d ro c z y ła  o b ra d y  n a d  tą sp ra w ą  
do p o n ied z ia łk u , t , . j. do  p rz y ja z d u  m in . S ik o rsk ieg o .

Zwycięstwo Coolidgea.
LONDYN, 7. listopada (AW). Sen. Bu­

rach udzielił — wywiadu korespondentow i 
,United P ress11 w sprawie w yniku w yborów  

Zdlamern Boracha w ybór ten należ} uważać za 
osobiste zwycięstwo Coolidge1®. Z dobył on 
sym patję  m iljonów w yborców  przez głoszenie 
hasła oszczędności i ochrony podatn ików  
Opinja publiczna jest przekonania, że Cot liuge 
unietmożliwi wszelkie usiłowania korupcji. Sta­
nowisko C oolidge^ w spraw ach Europy jest 
identyczne z opinją nproau  am erykańskiego, 
w edług k tó re j pa leży jiom óaz Europie, nie iHą~ 
żąc jednak Stanów Zjednoczonych przez poli­
tyczne zobowiązania i sojusze.

Ferment ui „U/yzułOleniu”,
W A R SZA W A . 7. lis to p a d a , tfcl. w ł.) W  W yzw oie- 

n iit d a je  s ię  o d c z u w a ć  z n a c z n y  fe rm e n t. Is tn ie je  m o ­
ż liw o ść. że  4  p o s tó w  z  p. W o je w ó d z k im  n a  cze le , 
ta k  z w a n a  „ lew ica  W y z w o le n ia '’ w y s tą p i zc s tro n n ic ­
tw a łąc zą c  s ię  z  3  p o s ta m i,  k tó rz y  ju ż  p o p rz e d n io  w y ­
stąp ili.

Rozwiązanie skupczyny jugosłowiańskiej.
W TED Elś’. 7 lis to p a d a . • (R at.) ,.N. I r. P re sse "  

d o n o s i z  (B ialog rodu , ż e  n o w y  m in is te r  sp ra w  w ew n. 
ż a rz ą d z ił  a re sz to w a n ie  cho i-w ack iego  p rz y w ó d c y  c h ło p ­
sk ieg o  S te fan a  R a d ie za . W e d le  ju ln a k  w ia d o m o śc i ż 
Z ag rz eb ia  R a d ic z  zb ieg ł i  n ie  m o ż n a  go o d sz u k a ć . 
WT n a jb liższy  cli d n ia c h  o c z e k iw a n e  je s t  o g ło szen ie  d e ­
k re tu  k ró la  o  ro z w ią z a n iu  S k u p c z y n y  i ro z p is a n iu  
now 'ych  w y b o ró w .

IU A Ł O G R O D . 7. lis lo p a d a . (R at.) S k u p e z y u a  zo­
s ta ła  ro z w ią z a n a . N ow e w y b o ry  o d b ę d ą  się  w  lu ty m  
p rz y sz łe g o  ro k u .

>♦
Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa Angiju
w nieazielę 9 . XI. b '. o g. 12-ej w Marysieńce
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DZIS a j |  ■  V  •  1  "  K in ie  „ L E W ” ja k oMaks binder krdl cyrku
Zjazd oświatowy w Warszawie.

(Dokończenie).
Na początku U dnia Zjazdu toczyły się 

w Dalszym ciągu obrady nad punktem  porząd­
ku dziennego dotyczącym m etod pracy. Refe­
ra t  o bibljotekacli w ygłasza tow . sen. Stani­
sław  Posner.

Referent omawia obszernie znaczenie bi- 
bl;o 'ek  w pracy ośw iatow ej i kwalifikacje, ja­
k ie powinien posiadać bibljotekarz. Znaczną 
część swego re fe ra tu  poświęca omówieniu wzo­
rowych bibljotek publicznych w Anglji i S ta­
nach Zjednoczonych, k tó re  są sżkołą wycho­
wawczą dla czytelnika od najwcześniejszych lat 
jfego dzieciństwa U nas nietylko robotnik  nie 
jest jeszcze pb jęty  w pływ em  książki tak jak 
w Anglji i Ameryce, ,ale również i ogół na­
szej inteligencji

Działaczom oświatowym  robotniczym  za­
leży przedew szystkiem , aby książkę zbliżyć do 
św iata robotniczego, ab \ nasz robotnik nau­
czył się kochać książkę.

Referat swó, tow. Posner kończy słówka­
mi, iż niema w ysiłku, k tóryby był zbyt wielki 
dla osiągnięcia tego celu, aby bibljotek było 
coraz więcej, a b y 7książki s ta ły  się po trzebą  
klasy pracującej, aby byłygezytane i trafiały  
do właściwych [czytelników.

Stronę techniczno-organizacyjną bibljotek 
omawia tow . Augustyniak zw tacając uiwagę 
na w szystkie warunki, niezbędne p rz \ zakłada­
niu bibljotek.

W*ad w) głoszonemu referatam i rozw inęła pińskiego 
się obszerna dyskusja

Jeanogłośm e przyjęte zostaja trzy  rezo­
lucje. zgłoszone przez tow . tow. Czapińskiego,
Posnera i Augustyniaka. Rezolucje te poda­
jemy w streszczeniu.

I.
Rezolucja tow. Czapińskiego w spraw ie 

„ouczytów. pogadanek i kół sam okształcenio­
w ych" stw ierdza, iż należy: 1) pobudzać śro ­
dowiska robotnicze i lokalne organizacje 7 .
U. R. db w ytężonej inicjatywy własnej i do 
organizowania pracy sam okształceniow ej w 
zakresie własnych wysiłków, 2) założyć w 
Wlarszawie i w większych centrach prow in­
cjonalnych koła  prelegentów, 3) opracować 
(dyspozycje dla szeregu najważniejszych w y k ła ­
dów" i jserjł w ykładow ych 4) ułożyć dokładne

le Uniw. Robotniczego ; b) powołać do życia 
Centralną Bibliotekę T. U. R w W arszaw ie; 
c) czynić odpowiednie .staran ia , aby za przy­
kładem  Anglji. Belgji i Czechosłowacji i w 
Polsce możnla. było  nakładać spec alny podateK 
gminny, w celu przychodzenia z pom ocą biblio­
tekom , istniejącym przy robotniczych instytu­
cjach oświatow ych , o) zanim zaś to  nastąpić 
będzie m ogło, odwołuję się do sym patyków  
oświlaty robotnicze; w kazdvm  poszczególnym 
okręgu pracy oświatowej, aby wpływam i swo- 
jemi. a o ile to  możliwe, środkam i własńem i 
zastępowali dobroczynny w płvw  angielskiej 
ustaw y Ew arta.

HI.
Rezolucja tow . A ugustyniaka podaje, jako 

żasady organizacji b ib ljo tek: 1) pewną pod­
staw ę finansową, 2) powoływanie na bibljote- 
karzy ludzi uświadomionych socjalistycznie, ja­
ko płatnych funkcjonarjuszów, 3) oupowiedni 
pokój i pomieszczjenie dla książek, 4) odpo­
wiedni dobór książek i dobra  jy^ganizacja księ­
gozbioru, 5) prowadzenie na terenie bibljotek 
pracy oświatowej.

Również uchwalono dodatkow e wnioski: 
tow. Arciszewskiego w sppajwie zwoływania 
konferencji okręgow ych TUR. przynajmniej raz 
na poł roicat! i itow. Posnera, wzywający zarząd 
do wydania w broszurze refera tu  tow  Cza-

ORGANIZACJA CHÓRÓW , KONCERTÓW  
I T Ł A T R oW  RO BOTNICZYCH.

Następnie tow. H olzgrcber referuje sp ra­
wę organizacji chórów  i koncertów  robo tn i­
czych. podkreślając jak ważne znaczenie dla 
rozwoju człowiekla ma muzyka k tó ra  dotych 
czas. /  nowodu w ysokich opłat, bTfct niedo­
stępna dla polskiej Klasy robotniczej — Tow. 
Hulzgreber om awia wysiłki w tym kierunku 
łódzkiej organizacji TUR. i konieczność orga­
nizowania koncertów  popularntych w tern spo­
sób, by ludzi stopniowo nauczyć słuchać mu­
zyki.

Referent jioUkreśla następnie, ,ż w sp ra­
wie urządzania koncertów  dla robotnikow , po­
żądane byłoby w spółdziałanie o rk ies tr pań-

program y dla szkó ł robotniczych, 5) Wydać stwowych. 
instrukcje dla wykładowców i o rgan izato rów , W  końcu tow . H olzgreber omawia agi- 
wyk ładów  0) uwzględniać w pierwszym rzę - 1  tacyjne znaczenie pieśni i referat swój końc-v 
d‘zie środow iska i organizacje rob. m łodoc;a - , słowami ■ gdyby m uzyka s ta ła  się dla społe- 
nych. 7) przystąpić, w  poro / umieniu z Uniw. czeństwa chichem powszednim, więzienia by- 
Lud. W Krakowie ,do Centralnej wypożyczalń łyby puste.
przezroczy, orjatz centrali zakupów aparatóv Organizację tea tru  robotniczego referuje 
projekcyjnych, przezroczy, filmów ilu.. 8) przy tow. Kopciński, om aw iając obszernie sprawę 
•stąpić do zorganizow ania centralnego muzeum doboru odpowiednich sztuki, : odpowiedniego 
pedagogicznego, 9) opracować p rogram y i, przygotow ania sztuki i w taki sposób, aby 
ewentualnie, dyspozycje dla najważniejszych u- praca kółka--dram atycznego była jednocześnie 
roczystości robo tn  czych, 10) zorganizow ać pracą oświatową w szerokiam  tego słoWa zna- 
m etodyczny kurs lub konferencje dla prebgen-
tów  11) wydać dla słuchaczów krótk .e stres-z- 7 wi
czenie lub tezy najważniejszych i najczęściej W YCIECZKI,
powtarzanych w ykładów , 12) zaznajamiać ogół 
z rezultatam i, charakterem  itd. wykładowej 
pracy zagrańicznyćh instytucji oświatowych, 
pokrewnych . U. R. 13) wydać pouczenie dla 
t  ibljotekąrz T. U. R., 14) przystąpić do wy­
dawania w formie broszur najw ażniejszych wy­
kładów  T. U. R.

Uchwaiono również uzupełniającą rezolu­
cję T. U. R. w1 Nowym Sączu, wzywfająoa dó : 
i)  tworzenia b ibljotek ruchom ych skomple­
towanych odpowiednio do pracy sam oksz ta łce­
niowej poszczególnych k ó ł 2) opracowania 
podręczników cfla prowadzących kółka sam o­
kształceniowe na prowincji

II.
Rezolucja tov  Rosnera w sprawie bibljo­

tek p rleo a : a) zakładać hibljoteki na całej prze 
strzeni Państw a przy każdym  możliwie oddżia-

W doskonale opracowanym  referacie pos. 
tow. P io trow ski podnosi znaczenie wycieczek 
clłu robotników . 1. U. R. prowadzi energiczna 
propagandę wycieczek, k tóre są dwojak e. Lo­
kalne, mnjąde na celu poznar/ie d!anej miejsco­
wości i jej oko lic  i wycieczki d a ls / t  Zarząd 
0 1  Zamierza w1 r. 1925 urządzić p ierw szą wy­
cieczkę zagranicę, praw dopodobnie będzie to 
wycieczka db W iednia, g d /ie  robotnicy znajdą 
wiele ciekawych rzeczy 'do obserw acji i d!o 
wyciągnięcia nauki, zwłaszcza, że Wiedćń daje 
rilam wzor organizacji robotniczej.

7 . U. R. w prowądza od (listopada sk łada­
nie miesięcznych oszczędności p rzez  chętnych 
wjyjazdu. Byłoby pożądane dla popularyzacji 
w}ciecze!., aby z kazuej miejscowości, gdzie 
istnieje oddzO f T. 11. R 2—3 członków ,’ a 
przynajmniej jeden robotnik  m ógł najbliższego 
lata wyjechać.

SPO RT.

Tow. Szcz. P io trow ski mówi o sporcie ja­
ko o czynniku wychowawczym. Sport ostatnie- 
!mi czasy zajął wybitne miejsce w  życiu wszyst 
kich cywilizowanych narodów . WszędRic z ro ­
zumiano, że racjonalny sp o rt to szkoła  sy ste ­
matyczności i W ytrwałości że sp o rt dajte zwo­
lennikom pewuość siebie i pogodię ducRa. Przy 
kiażdiym oddziale T. U. R. Winien być założony 
klub sportow y.

Po dyskusji i przem ówieniu końcowem 
referen ta  sen Kopcińskiego, k ió ry  podfniósł bar 
tlzo ważną spraw ę urządzenia półrocznego kur 
su dla 30—40 robotnikow  z internatem, p rzy ­
stąpiono do głosowania.

Przyjęto rezolucje o teatrach ludbwych 
koncertach, wycieczkach, sporcie, szkole robo­
tniczej w myśl wniosków referentów .

CENTRALNY W YDZIAŁ M ŁODZIEŻY.

Tow. Cohn z W arszaw y zdaw ał spraw ę 
z działalności C. W. Mł. Mówca zobrazow ał 
dzieje ostatnich lat pracy w śród  ri łodzieży 
robotniczej. Działalność C. W. Mł. nie obej­
muje M ałopolski z pow odu przepisów  austrjac  
kich. Istnieje natom iast Wi dzielnicy tej o rg a ­
nizacja młodzieży pod nazwą „Siła", z k tó rą  
C. W. Mł. znalazł oparcie w T. U. R., tak  
w M ałopolsce ,,S iła" oparła  się o Uniw. Lud1, 
im. Adama Mickiewicza.

G łów na uwaga C. jW. Mł. skierow ana jest 
na pracę oświatow ą. Zorganizowano koło  pre­
legentów, oraz opracowano program  refera­
tów. Potrzebne jest pismo, lecz b rak  środków  
sto. n.a przeszkodzie. C W. Mł. w ziął udział 
w Zjeździe ham burskim  oraz w  Zjeźd. ie W oln 
H arcerstw a w Krakowie. Posiada koła w( 12 
u lejscowościaeh w n iek tórych  po kilka kół. 
Ogółem  są 22 koła, kczące 1500 członków. 
N iektóre koła posiadają w łasne c h o ry ; d*uzą 
uwjagę koła poświecaią sportow i, k tó ry  w1 le­
tnich miesiącach dość intensywritje rozw pa się.

OW ACJA DLA TOW . DASZYŃSKIEGO.
Po tem przemówieniu przew odniczący di 

Kelles-Krauz zarządzu przerwę w  obradach i 
przemówił dc Zjazdu o znaczeniu i roli sz tan ­
daru w arntji. Sztandar to w idom y sym bol 
walki, to cel, w  k tó ry  oczy IboiownikóW! są za­
patrzone, ale w k tó ry  także w ym ierzone są 
dz.ała nieprzyjacielskie. Póki sztandar wyso­
ko no w i iwa. póty aryija wierzy W zwycięstwo 
. po to  zwycięstwo odW'ażnie sięga. W armji 
socjalistów polskich takim  w id‘omym szranda- 
rem. w k tó rego  wymierzone są pociski w ro­
gów  — jest! ‘tow. Daszyński, nasz nauczycieli 
i wódz, k tó ry  nias prowadził i prow adzi od 
zwycięstwa do zwycięstwa.

Po tych słow ach na sali zryw a się burza 
oklasków. W szyscy w stają, rozlegają pię o- 
krzyki „niech ż y je !"  tow arzysze i towarzyszki 
okrążają tow. Daszyńskiego i w ręczają m u 
w iążankę kwiecia.

■ ow. Daszyński w zruszony odpowiada, że 
sztandarem  naszym nie może hyć i nie jest 
człowiek, lecz idea, k tóra nam przyśw ieca ii 
V' k tó rą  powinniśmy być zapatrzeni W do­
skonaleniu się w pogłębianiu  i szerzeniu 
świadomości klasy robotniczej powinniśmy' wi 
/dzieć cel życia i drogę do osiągnięcia tych 
ideałów k tó re  sobie wytknęliśmy, a k tóre 
streszczają się w krótkiem . ale jakże wymo- 
wnem słow ie: socjalizm!

Znowu huragan oklasków i długo nie­
milknące okrzyki „niech ży je!"

(Wywiązała się dyskusja o stosunku C. 
W Ml. do T. U. R., czy mia być utrzym yw any 
stosunek dotychczasow y, czy też należy C W. 
Mł. bardziej z T U. R. ześpolic. W  dyskusji1 
zabierają głós tow. tow. sen. Kopciński, W. 
Bruner i pos. Czapiński k tóry  kładzie nacisk 
na wydobycie z m łodzieży m aksim um  prace 
i Wnosi, że słab iu tk i organizm  autonomicznjy 
nie imoże dfan tyle, co organizacją ściśle z T 
U R. zespolona.

W  głosow aniu uchwalono przyszłe usto ­
sunkowanie się C. W. Mł. dó  T U. R. pozo­
staw ić porozumieniu się 'zarządów T. U. R 
i C. W. Mb, k tó re  mJa|ą uzgodńić obie zo-ło- 
szone .rezolucje.

N.a tern zakończono obradA.
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Jaką sytuacją zastał wojeurona poleski na kresabh i jak 
zamierza tej sytuacji zaradzić.

5 ., i . . ,» .
Nowy wojewoda poleski generał Młodzianow­

ski, który objął to ciężkie stanowisko po woj. Dow- 
naiowiczu w wywiadzie dzienmkaiskim przedstawił 
obecny stan województwa poleskiego i plany swe 
na najbliższą przyszłość. W wywiadzie tym stwier 
dza gen. Młodzianowski to samo na co wskazywały 
niezaslepione w szowiniźmie czynniki, że na'eży 
przeJewszystkiem ludności umożliwić znośne życie 
a uspokojenie nastąpi baidzo rychło.

Oto wynurzenia gen. Młodzianowskiego:
Objeżdżając Konno (bo inaczej nie można!) sam 
pas graniczny wzdłuż Słuczy skonstatowałem bez 
żadnej wątpliwości, że na samej granicy panuje 
zupełny spokój, a stosunki ludności układają się 
bez żadnych wstrząsów. Jeśli niektórzy chłopi na­
rzekali (i to zupełnie słusznie) to tylko na

wadliwe ustalenie granicy,
która kilkunastu wsiom odcięła chałupy od ich łąk 
i pastwisk, pozostałych na tamtej stronie. Dopro­
wadziło to do zubożen.a wiem rodzin, i tak już 
pozbawionych dochodów przez zawieszenie spławu 
na Słuczy, powtóre zaś wywołało konieczność ko­
munikowania się wielu chłopów z „tanuą“ stroną 
rzeki. Oczywiście nie omieszKają z tego korzystać 
sowiety dla swego i tak już na szeroką skalę za- 
krcjonego „wywiadu" na nasze pogranicze

— JaK się przedstawia ochrona samej granicy?
— Na.-ze straże graniczne sytuowane są do­

brze, a choć nie są ODe doskonale wykwalifiko­
wane, to jednak nie (prócz nieuczności) nie można 
im zarzucić. Obecnie rozpoczęto budowanie dla 
nich wielu

baraków mieszkalnych,
co razem wzięte daje dobrą nadzieję nawet na 
przykry okres stróżowania granicznego — na zimę. 
Jednakże nie trzeba mniemać, że granica nasza 
tprzedewszystkiem dotyczy to odcinka poleskiego) 
jest zamknięta. Tak nie jest. Wskutek szczupłości 
naszego kontyngentu tej straży,

nielegalny ruch przez granicą trw a.
Ma on przeważnie charakter miejscowy, ale jest, 
i unicestwić go nie jesteśmy w możności.

— A jakie wrażenie robi ludność poleska?
— Ludność jest spokojna, lojalna, ale naogół 

bieruŁ, zagadnień narodowościowych nie wysuwa.

Nie brak jednak okoliczności, będących
doskonałym podłożem  dla agitacji komunistycznej,
uprawianej przeważnie przez „wywiad", o którym 
wspominałem i zaszczep snącej poleszukom, że się 
tak wyrażę, „praktyczną" stronę komunizmu, gdyż
0 ideowej jego stronie chłop poleski nie może mieć 
najmniejszego wyobrażenia.

Jakież to okoliczności?
— Wszystkie, będące źródłem słusznego rcz- 

goryczenia, płynącego z poczucia krzywdy:

l )  oaciącie gospodarzy od icn ziemi, 2) brak zarobków  
1 płynąca stad nędza; 3 ) zaogniona sprawa ser­

witutów
i bardzo niski stan kultury rolnej, (drugie groźne 
źródło nędzy; -i) sprawa obywatelstwa. Powiem, 
że na miljon ludność. 700.000 nie jest naszymi 
obywateiam- i nie może upragnionych dowodów 
uzyskać. Oczywiście, sprytni kombinatorzy potrafią 
je zwykle zdobyć, ale masa ma z tego powodu 
w lele udręki; 5) nie przystosowanie pewnych prze­
pisów do miejscowych warunków i szafowanie ka­
rami administracyjnemi: jeden z chłopów tamtej­
szych pokazywał mi takich pięć (z tego roku) na 
ogólną sumę blizko 70 złotych, sumę, jak na tam­
tejsze stosunKi. gdzie Krowa kosztuje 40 zł., ogromną. 
Większość kai pochodziła za wypuszczanie psa lub 
świni na drogę (!) (we wsi), co jak nam wiadomo 
praktykuje się prawie w całej Polsce i uchudzi 
bez karnie.

— Jak  pan wojewoda myśli tym objawom za­
radzić?

— Ukrócić to wszystko co krzywdzi, rozgory­
cza, tworzy maikotentów. Na to potrzeba bliżej 
zetknąć się z życiem i jego potrzebami, co jaknaj- 
kategoryczuiej administracji mego województwa za­
leciłem. Jest to zresztą praca wdzięczna, bo każdy 
akt sprawiedliwości ludność tamtejszą ujmąje i — 
na co sam patrzyłem — wzrusza czasem do łez.
Chcą doprowadzić do togo, aby funkcjonariusze pań­
stwowi pojęli to dobrze, gdyż dzisiejsi, zw łaszcza niżsi, 

nie stoją jeszcze na wysokości zadania.
— A jak pan wojewoda 1 określa sprawę dy 

wersji ?
Dywersji politycznej, ściśle biorąc, skonstatować do­

tychczas nie zdołałem ,

ale wiem, że ze Wschodu płynie agitacja, opiera 
jąca się na żywiołach niezadowolouych i niemają- 
cycn nic do stracenia. JednostKi te organizują się 
w yłącznie dla rabunku. Jeśli przy tern unoszą z soba 
czasem jakieś urzędowe akta, mapy czy dokumenty 
to tylko dla okupu, jaki te objokty mają po tam­
tej stronie granicy. Bezpośrednim „honorarjum" 
bandytów jest łup: pieniądze i kosztowności.

Pozc stawienie sprawy obecnemu biegowi rze­
czy, mogłoby sytuację z czasem poważnie zaostrzyć, 
ale też poprawienie obecnej, nie przedstawia zbyt 
poważnej trudności. Trzeoa tylko zdobyć się na 
stanowczość w tępieniu wszelKich nadużyć i wy­
bryków, a ludności zapewnić warunki przynajmniej 
znośnej egzystencji.

Największe arcynzieło filmowe

„Karolina Krolowa flnpllt”
w niedzielę 9. XI. br» o g. 12-ej w Marysieńce.

Podziękowanie
toui. senatora Bolesława błmanowshiego.

Od towarzysza senatora Limanowskiego otrzy­
maliśmy list następującej treści:

Szanowna Redakcjo!
Udaję się do Niej z prośbą, by uprzejm.e za­

mieściła w łamach swego szanownego pisma moje 
serdeczne podziękowanie wszystkim instytucjom, 
pismom i osobom, które w 89-tą rocznicę mych 
urodzin, przypadającą w dmu 30 października, ra 
czyły mnie złożyć swe dobre życzenia.

Spis, wydrukowany w „Robotniku", licznych 
stowarzyszeń robotniczych, które nauesiały mnie 
swe bratnie życzenia, przejął mnie wielką radością 
i z tego względu, iż stanowi świadectwo, jak  roz­
rasta się potężnie Socjalizm w niepodległej Polsce.

Bolesław Limanowski

Zwigzek Legionistów Polshich Okręg Lwów
i r z ą d z a  w  so b o tę  d n ia  8. l is to p a d a  b. r. w sa li VI. 
D y o n u  Ż a n d a rm e r ji  W ojiłM fw ej ul. / a n u i r s d  n o w skn  
I. 7. Z ab a w ę  tan e cz n ą . M u z y k a  sa lo n o w a . P o c z ą te k  
o  godz. 9. w ie cz o rem  T a n i  i O bficie zao p a U z o n y  b u ­
fe t w e  w ła sn y m  z a rz ąd z ie . w Ą ą p  śc iśle  za  z a p ro sz e ­
n ia m i. S tró j w ieczo ro w y .

HELTAI JENo.

SIO STR Y.
Było ich trzy  Dwie porządne, trzecia zaś 

— nie. Porząone zw ały się Emma i Anita, 
nieporządne] by ło  na ijmię Irerta. M idszkały 
w  Budapeszcie. Irena me była nawet aktorką. 
Była s ta iy s tk ą  i jako taka w m dła życie miało 
porządlne. Miała też  bardzo bogatego p rzy ja­
ciela k tó ry  ją u trz y m y w a ł; urządził jej pysz­
ne jniieszklanie. zaopatryw ał ją w pieniądze i 
w  klejnoty, ubśCipaJ od  stóp  do głów.

Emmia i Anna m ieszkały przy Irenie. O- 
trzymywfajły od1 miej suknie, klejnoty, kapelusze 
i pieniądze, gdyż Irena była dobrą s io s trą  i 
ceniła wyisoko cnotę sióstr. Emma i Ann;ą 
zaś dum ne by ły  z tego, że są tak ie  porządne 
i że nLeżem nie mają p o trzeby  odpłacać się za 
mieszkjanie, jlediwabne pończochy i lakierki. 
Eimmia nadto posiadała  ty tu ł do szczególnej 
dtuny. W ykszta łc iła  się była na nauczycielkę, 
patent (miała j|uż w  kieszeni. C zekała tylko na 
nominację. Lecz nom inacja jakoś nie przycho­
dziła. m imo to , że baron — baron Ireny — 
rlaczył b y ł już zwrócić się do paru w pływ o­
wych osób, do . burm istrza  nawet i do kilku 
radców .

Anna natom iast jednf) m iała ty lko p ra­
gnienie: wyjść za m ąż Za mąż w yjść przy­
zwoicie, godnie, jjak inne porządnie dziewczę­
ta . mieć mieszkanie, złożone z trzech pokoi, 
własnoręcznie 'gotować, łajlać o w szystko s łu ­
żącą — o !!  To był szzyt jej preagnień, to 
było m arzenie, którem  żyła, wyczekując nie­
cierpliwie konkurenta

Czekały. Czekały wszystkie trzy. Emma

na nominację, Anita tia konkurenta, Irena zaś 
na spełnienie życzeń m łodszych sióstr.

Pewnego dma wraca Emma rozprom ie­
niona do domu

— Moja kochana — mówi do Ireny — 
zdaje mi się, że teraz zam ianują mnie. C zło­
wiek, od k tórego  zależy ta nominacja, kazał 
mi powiedzieć, :ahym przyszła do niego dziś 
po południu.

— No nareszcie! — odpow ie Irena.
Szczęście twoje jest już przynajmniej

w drodze ku tob ie  — w trąaa  Anna. I. wzdy­
chając. dodaje- - -  Lecz moje szczęście? Pó~ 
kiż mi jeszcze czekać na m e ?

Poczem w szystkie trzy  posm utniały tro ­
chę.

— W idzę — powiada Irena — że muszę 
tę  rzecz wziąć sam a w ręce. Nie potrafisz się 
Wydać za mąż. Jesteś zbyt niezaradna W y­
dam cię w.ęc j a !

— O. gdybyś chcijała... tobie wszys+ko 
się u u a ! — woła z entuzjazm em  Anna.

Irena patrzy- z wzruszeniem na Annę i
m ó w i:

— G łupstw o to  było, żeśmy dotąd o tern 
nie pom yślały. Ubogie dziewczęta, jak ty, wy­
glądają daremnie bajkowego królewicza. Dzi- 
siai o wszystkiem  w świecie stanoWią tylko 
pieniądze. Kawalerowie boją się zbliżyć do 
cióbie, pomewjłż przypuszczają, że jesteś bie- 
dnia jak mysz kościelna. Lecz kawlerowie mylą 
się Tei właśnie chwih postanow iłam  dać ci 
w posagu dwadzieścia tysięcy koron.

Ann,a< z radości nie zdajduje słów . P o w ta­
rza tylko raz po razie:

— Dwadzieścia tysięcy koron!
— Jesteś najlepszą siostrą, jaką świat kie­

dykolwiek w idział — przyznaje Emma.

— T ak ! - w oła Irena — bez względu na 
to. co o mnie mówicie — jestem dobrą  dziew­
czyną. Tych dwadzieścia tysięcy koron — to  
w szystko co po trafiłam  zaoszczędzić, to  całyr 
mój m ajątek. Ale oddaję go chętnie.

Zaiiim jeszcze rozpoczęło się przeostaw ie- 
nie teatralne pow róciła Emma o d  jegom ościa, 
od k tó rego  zależała nominacja.

Była bardzo zgnębiona.
— Cóż ci jest — pyta ze współczuciem 

Irena — Co się stało  ?
— D robnostka... W szystko byłoby w po­

rządku, zamianowanoby mnie itatychm iast... 
lecz pan ten podkreślił, że nie uczyni tego za- 
dlanno.

— Pieniędzy chce ?
— Nie — nie p ien ięd zy ; ale zdaje się, 

ze podobam  m u się. i...
—  O!
Irena zam yśliła się. Emma milczy
— Cóżeś m u odpow iedziała? pyta Ire­

na po chwili
— Cóż m iałam imjf odpowiedzieć ? 

wybucha dotknięta pytaniem Emma. — Nie 
przypuszczasz chyba, abym m ów iła jeszcze do 
takiego człowieka. Znasz m oje zasady i...

— Ależ proszę cię ! — tłum aczy  się prze­
straszona Irena. — Chciej mnie zrozum ieć! 
W iem, że jesteś porządną dziewczyną... ale... 
jakżesz się skończyła rozm ow a ?

— Odeszłam . O sadziłam , go. Pow iedzia­
łam  mu, że jeśli nie chce junie zamianować, to 
nie. Że um rę raczej, niżbym m iała zejść z dro­
gi cnoty.

—  Bardzo d o b rze ! — chwali Anna.
— D oskonale' — potw ierdża Irena. — 

A on cóż odpowiedział ?
(Dokończenie nast.)
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R E P E R T U A R  T E A T R U  M IE JS K IĘ G O  W Ę  L W G W IĘ

S o b o ta , o  jgodz. 3. p o p . „P arn o  K o c h a n k u "  (p rz e d  
s ta w ie n ie  d la  m ło d z ie ż y  szk o ln e j).

Sobo la , o  godz. 7. w ieez. i jeg o  c ó rk a '
N ied z ie la , o godz. 3. p p p o ł „ M ty p ^ rz  i jeg o  c ó rk a '"  
N ied z ie la , o  g o d z . 7. w ieez . „ Ż y d ó w k a '1 
P o n ie d z ia łe k , o  godz. 7. w lecz. „C.ygam ',rja", 
W to ie k . o  godz. 7. w ieez. „ T ru b a d u r  
Śród,,, o  godz . 7 w icz. W ie lk i k o n c e r t  ku  u cz ­

c z e n iu  75 ro c zn ie )- zg o n u  C h o p in a .
C zw artek . o  godz. 7 w ieez. „ C y ru lik  Sev iljski1-*

R E P E R T U A R  T E A T R U  M A ŁE G O , u l. G ró d eck a  2b

SoboLa, o  godz . 7. wiec-z. „ r’ra w o  p o c a łu n k u " . 
N ied z ie la , o  godz. 7. w icz. „ P ra w o  p o c a łu n k u 11. 
P o n ie d z ia łe k , o  Ig. 7. w. „ P ra w o  p o c a łu n l  u 
W ió re k , o godz. 7. w ieez. „ P ra w o  p o c a łu n k u " .

R E P E R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I, ul, S ło n eczn a  

Sobolu , o  godz. 7. w ie rz . H rab jjna  M a rića ’1. 
N ied zie la , o  godz . 7. w iccz. H ra b in a  M a rica "
P o n ie d z ia łe k , o  g . 7. w  H r a b in a  M ariea  
W to re k , o godz. 7. w iedz. „ H rab in a  M arian".

T E A T R  A R T Y S T Y C Z N O -L IT E R A C K I ,.B A G Ą T E L A “.
P ro g ra m  o b e c m  „ K o sz a łk i-O p a lk i 1 re w ie lk a  a k lu a l 

n a . — VI. M irsk i. — L  H a r is te n  —  W dly  D itr ich
w ir tu o z  insi ru m  en ta lii) — „ P o d a te k  o b ro to w y  ta r s a
a k tu a ln a .

P o c z ą tek , o godz. 8 1 5 .

R E P E R T U A R  B IU R A  K O N C E R T . M. T U E R K A

W to re k . 11- lis to p a d a  Z ofia I ) re x lc r-  P a s ła w sk a  
W  ieczó r p ieśn i.

T E A T R  ŻY D O W SK I (D y r. S. M. G IM P E L .
ul. Ja g ie llo ń sk a  L. 11.

.->obota, 8. li.sl. o  godz. 3.30 popol. „ Je d y n a c z k a "  
(po  ra z  (i-ty).

Sobo ta , o  godz. 7.30 wieez. „Z em sta  u p ad łe j 
(po r a z  d ru g i).

“  N ied z ie la , 9. listo . !o g o d z  3.30 | ki poł. „A a le­
tn is k u  *

N iedziela . o godz. 7.50 w ieez. „Z em sia  u p ad łe j 
(po  r a z  trzeci).

WYŁ Z E R P Ą N IE  A B O N A M E N T Ó W  E łS T O P  \D O - 
AV YC.H. D y re k c ja  tea tró w ' m ie jsk ic h  d o n o si, że  a b o ­
n a m e n ty  w szy s tk ic h  k a te g o rji o ra z  p re m ie ro w e  a b o ­
n a m e n ty  n a  lo że  z o s ta ł)  ju z  ro z sp rze d a n e . P o z o s ta ła  
ty lk o  m a la  liczba  .p rem ie ro w y ch  labonainen tów  n a  Fo­
tele . k tó re  są  do  n a b y c ia  u  k a s je re k  te a tra ln y c h .

K O N C E R T  W  T E A T R Z E  W IK E K l.W > '0 !o m  ucz­
c z e n ia  75 ro c z n ic y  z g o n u  C h o p in a  d a je  T e a tr  W ie lk i 
w  p rz y sz ły m  ty g o d n iu  k o n c e r t ,  k tó ry  p o p rz ed z i s ło ­
w o  w s tę p n e  zn an eg o  m u zy k o lo g a  d r. A d am a  M ilsehy.

A B O N A M E N T  W A ŻN Y  NA  ..M ŁY N A R ZA  . N a  
so b o tn ie  p rz e d s ta w ie n ie  „M ły n arz u  i jeg o  c ó r k i11 a b o ­
n a m e n t  b ę d z ie  w nżny .

Z R U C H U  K O L E J. W dniajclc 17- i 18. lis lo p a d a  
b . r  z p o w o d u  p rz e b u d o w y  m o s tu  w  k m . 25 m ię ­
d z y  S a m b o re m  a B is lk o w k n m i — n ie  b ę d z ie  k u rso w a ć  
m ię d z y  S a m b o re m ' i 'C hynow em  p o c ią g  m ie sz a n y  N r. 
1152 p rz e w id z ia n y  w  śc ien n y m  ro z k ła d z ie  jaz d )  w a ­
ż n y m  o d  1. c z e rw c a  1921 (o d ja z d  z S a m b o ra  1115 , 
p rz y ja z d  clo C h y n o w a 15.20).

„ M IE JS K I Z A K Ł A D  W O D O C IĄ G O W Y  p iz y p o m i-  
n a  k o n ie c z n o ść  n a ty c h m ia s to w e g o  z a b e zp ie cz en ia  w o­
d o c iąg ó w  d o m o w y c h  p rz e d  z a m a rz n ię c ie m . O b o w ią ­
z ek  len  sp o c z y w a  n a  z a rz ą d c a c h  re a ln o śc i p ry w a ­
tn y c h 1 i 'p u b liczn y ch , rz ą d o w y c h , w o jsk o w y ch  i g m in ­
n y c h . W  szczeg ó ln o śc i n a le ż y  zab e zp ie cz y ć  p rz e d  
w p ły w e m  m ro z ó w  ru ro ,c iąg i i k u r k i  w o d o c iąg o w e  w 
p iw n ica ch . O k n a  p iw n ic z n e  p o trz e b a  p o z a m y k a ć  i u - 
szcze ln ić , zaś  n ie o sz k lo n e  z a m in o w a ć  lub  o d p o w ie d n io  
z a tk a ć . D rzw i, p ro w a d zą c e  d o  p iw n icy , w  k tó re j m ie ­
śc i s ię  g łó w n e  p o łąc ze n ie  w odociągow o , ja k  ró w n ie ż  
d rz w i do  k o ry ta rz y  p iw n icz n y ch  n a le ż y  szcze ln ie  za­
m y k a ć , b y  .u n ik n ą ć  p rz e w ie w u  z im n eg o  p o w ie trz a . 
W o d o c iąg i p rz e c h o d z ą c e  p rz e z  lo k a le  n ie o g rz e w a n e  n a ­
le ż y  w y łączy ć  z ru c h u , w o d ę  sp u śc ić . R ó w n o cześn ie  
u p ra s z a  m ie js k i  Z ak ład  w o d o c iąg o w y  P . T . Z arząd  
c ó w  re a ln o ś c i  o p rz y p o m n ie n ie  d o z o rc o m  d o m ó w  o- 
b o w ią z k u  o c zy szc za n ia  ze> śn ieg u  i Lodu n a k ry w e k  
u lic z n y c h  n a  o d g a łę z ie n ia ch  w o d o c iąg o w y ch  i (n  - 
d ra n ta c h  o g n io w y ch . 10 11—1

ZA RZĄ D  U N IW E R S Y T E T U  L U D O W E G O  im . A. 
M IC K IE W IC Z A  Z aw ia d am ia . z'e n a s tę p n e  2 w y k ła d y  
z icyklu . W sz e c h św ia t i  człow iek  1 w y g ło si w so b o tę  
d n ia  8. lis topada) i w e  ś r o d ę  12. l is to p a d a  p ro fe s o r  
u n iw e rsy te tu  dr. M arc in  E rn s t  p. t .. „ Ja k  p o w sta ł 
ś w ia t11.

D la  z a p o z n a n ia  s ię  oliże.j z tern c ie k ą w e m  zag a ­
d n ien ie m . m o ż n a  n a b y w a ć  w se k rc la r ja e lc  U niw . I.ud'. 
ul. B ourk trdW  1-- 5, i  (pnzed w y k ład an A  b ro s z u rę  prof. 
d r. M. E r n s ta  „S tan  a s tro n o m ji  u n a s  i g d z ie in d z ie j" .

P o c z ą te k  w y k ład ó w , o  godz. 7. w ieczo rem  w sa ­
li H in e u m  p rz em y sło w e g o , ul. H e tm a ń s k a  I. 7

P O G O T O W IE  H U T JN K O W E  Z B IE R A  D A T K 1 
NA K U P N O  SA M O C H O D U  S A N IT A R N E G O . T o w a rz y -  
rz y s tw o  to do sp ra w n ie jsze g o  sp e łn ia n ia  sw y c h  f u n k ­
c ji p o trze b u je  sa m o c h o d u  S an ita rn eg o . N ie  m ając  fu n ­
duszów ' n a  k u p n o  jw d o łm eg o  au ta , z w rac a  s ię  do  o- 
f ia rn o śe i p u b lic z n e j. N a " jp o k ry c ie  k o sz tó w  tych w y ­
d a ło  T o w a rz is tw o  ra tu n k o w e  (cegiełki w  fo rm ie  o z d o ­
b n ie  w y k o n a n y c h  dyp lom ów  pam ią tk o w w ch , d la  w szy ­
s tk ich  tych, k tó rz y  d ro b n y m  d a tk ie m  s ta n ą  w rz ę d z ie  
o fia ro d a w c ó w  a u la  sa n ita rn e g o .

KU RSY  W A L U T  I AKG.fl P R Z E M Y S Ł O W Y C H . 
W  w o ln y c h  o b ro tac h  w e L w ow ie , w c zo ra j p ła c o n o : 
d o la ry  ido 5.21. k an n d . do  !j5.0i>. ko r. c ze sk ie  do  0.15 
i t rz y  iczw artc, le je  do  0.02 i trzy  czw aule, Ir fran c i
do 0.28 i p ó ł, fr. szw aje . 0.99. fu n ty  23.30 — 23.50,
d o le  20 k o r . d o  22, s re b rn e  k o r. do  0. t l  i trzy  
c zw a rto  g r.

K u rs  (akcji p o z o s ta ł b e z  zm ia n y . P ła c o n o :  C ho- 
d o ró w  od  p 3 0 ,  C eg ie lsk i 0.(50, Ć m ielów ' 0.50, O ik o s 
2.15. P,arowroąy1 ® # 4 j ! ftól. P eze f 0.23. Po l. Iow. b u d . 
2.20. S ie rsz a  gór.n. 1.20, T esp . 3.50, Z ie len iew sl i 9.75.

C E N Y  ZBO ŻA  WiCzoiuj nie. u leg ły  z m ia n ie , p rzy  
z a s to ju  v t ra n s a k c ja c h  g ie łd o w y ch  i p o z ag ie łd o w y c h . 
N o to w a n o  pszcjriićę 25 .2 ) — 27, ży to  20.§0 — 21.oO.
jęczm ień  18. —• Ź>, o w ie s  20 — 22 zł.

G EN Y  D R Z E W A . W o je w ó d z tw o  u s ta n o w iło  z  w a ­
ż n o śc ią  o d  iln k i 8. l is to p a d a  b. r. n o w ą  ta ry fę  m a ­
k s y m a ln ą  n a  d rz ew o  h u k o w a  rę b au e , wymosząoĄ w  
sprze<Iażv de ta  j licznej k w o tę  3 zł. 80 gr. za  100 
kg lo c o  sk ła d  p ry w a tn y  p o z o staw ia ją c  cen ) w szy ­
s tk ich  in n y ch  a rty k u łó w  1 —• ta ry fą  m a k s y m a ln ą  oh 

I ;jętyeli — b e z  /m k m y .

N A D U ŻY C IA  W  A P T E C E  S Z P IT A L A  P O W S Z E c 
. C H N E G O . W y d z ia ł S a m o rz ą d o w y  k o m u n ik u je , żfe W 
' a p te ce  S z p ita la  p o w sze ch n e g o  we L w ow ie , w y k ry ło  is to ­

tn ie  pew nie n a d u ż y c ia . S p ra w a  o d d a n ą  z o s ta ła  p r o ­
k u ra to r i i .  Yptcka M iko lasza , w ła sn o ść . ]i. M a rjan a  
Ki'zy/.aiiow 's'kiego, n ie m a  z tą sp ra w ą  n ic  w spó in eg o .

O S Z U S T W O ^ C h a im  Sięgał, z a tru d n io n y  w  f i r ­
m ie  G e b e rta  i Ski, p rz y  ul. B erk a , sp rz e n ie w ie rz y ł 
p rz e sy łk ę 1 sk ó r, war to śc i 5 0 0  zł., w  f irm ie  zaś p rz ed ło ­
ży ł s fa łsz o w a n y  p o c z to w y  y eecp is n a d aw c z y . P o za tem  
p o ży czy ł o d  k a s je ra  tej f irm y  p. B ie leck ieg o  00 zł. 
i tiiagian. j iw z e n i  u lo tn ił s ię  ja k  k a m fo ra . P o lic ją  
z a rz ą d z iła  p o sz u k iw a n ia  .za w ie le  o b iec u jąc y m  m ło ­
d z ień cem .

A R E S Z T O W A N IE  . FA Ł S Z Y M  E G O  W Y W IA D O W ­
CA'. L eo n  G aitinus. u rz . p ry w  licz  zajęc ia , p rz e d s ta ­
w ia ją c  s ię  ju k o  w y w iad o w ca  'policji, u s iło w a ł „ a re ­
sz to w a ć 1 p o d u rz . sąd o w eg o  J a n a  S u szak a , w u l. W o l­
ność. S zy b k o  je d n a k  z m ie n iły  s ię  role, gd y ż  p o z n a ­
no  się  n a  fa łszy w y m  wywiadMwftsy i pdp-row iulzono go 
do  a r e s z tu  p o licy jn eg o .

O SZ U SC I W  R O L I H A N D L A R Z Y  SU K N E M . W  
p ra c o w n i k ra w ie c k ie j p. W itk o w sk ieg o , p rz y  pl. B e r­
n a rd y ń s k im  z ja w ił s ię  p e w ie n  o so b n ik , k tó ry  p rz e d ­
s ta w iw sz y  seę ja k o  b ra t  n ie is tn ie ją c e g o  p u łk o w n ik a ; 
O bol.skiego, z a p ro p o n o w a ł k u p n o  p o z o s ta ły ch  12 m . 
o fice rsk ieg o  su k n a  za  211 zł. Ż ona m a js t r a  n ie  c licąc  
s l ia c ić  o k a z ji k u p ie n ia  ta n io  su k n a , posz ła  z n ie z n a ­
jo m y m  d o  b ra m y  S p ó łd z ie ln i o fice rsk ie j p rz y  'ul. C z a r­
n e ck ieg o  i Je ręezy ła  dnu 221 zł. O szust p o szed ł do  
S p ó łd z ie ln i i w ięcej nie, wróicaŁ

P o s te ru n k o w y  E'ulo,czek. p rz e c h o d z ą c  ul. K rak o - 
w .*>ką. sp o s trz e g ł d w ó c h  m ło d z ień c ó w  sp rz ed a jąc y ch  m a- 
te r je . P rz e k u p n ie  c i, u jrz a w sz y  p o lic ja n ta  fao cT i n a  
u lic ę  sp rz e d a w a n e  su k n o , s iu n i zaś  zb ieg li p rzed  a 
ru sz to w a n ie m . E.doiczek z d e p o n o w a ł w  p o lic ji  p o rzu - 
e o n ą  ln a fe r ję .

ZGUBY . T eo fila  R ó ży ck a , p rz ec h o d zą c  oii ul. K u ­
b a li  do  p i. K ra k o w sk ie g o  z g u b iła  800 zł. B y ły  o n e  o w i­
nięto; w k o p e rtę , M urja  T u rs k a ,  w s ia d a ją c  d o  w ozu 
Irm uw uijow ego zg u b iła  109 zł.

PO S T R A D A Ł A  R Ę K Ę  P R /Y  PR A C Y . P a u l in a  B a­
tog. zarobniica. j ira c u ją c  p rz y  jn a s z y n o w e m  m łó cen iu  
z lioża  u Ip aroeha  k s . P o d  w ie jsk ieg o  w  W o łk o w ie , s t r a ­
c iła  c zę ść  rę k i  p ra w ej.

Z K R O N IK I P O Ż A R N E J. W  u b . c zw a rtek  p o ­
w s ta ł p o ż a r  w  g a ra ż u  sa m o c h o d o w y m  p. K o s ty n o w i­
eża  p rz y  u l. N a  B a jk a ch , ja k ’ o  tern d o n o s iliśm y . 
B a ra k  te n  m ia ł  p o d w ó jn ą  p o d ło g ę . W cz o ra j p o c z ę ła  
p o n o w n ie  ipalić  s ię  n ie d o jia lo n a  podłoga, o ra z  części 
d e sek . S tra ż  p o ż a rn a  p r/ą fliy ta  tu  jio w ló rn ie  i o g ień  
u g a s iła  p o  z e rw a n iu  d esek .

P o d c z a s  e k sp lo z ji  n a c z y n ia  z b e n z y n ą  w tv m  b a ­
r a k u  p o d c za s  p ie rw sze g o  p o ż a ru , k a w a ł ż e laz a  u  
g o d z ił i z ra n ił  w g ło w ę  p rz ec h o d zą ce g o  ro b o tn ik a  
k o lejow ego , J a n a  K o rd y k a .

M a rja  G o tle sm a n o w a , z a m ie sz k a ła  p rz y  u l. G ro tt­
g e ra  p o d  I. 3. p o ło ż y ła  d rz e w o  n a  k u c h n i  w celu  w y ­
su sz e n ia  go, sa m a  zaś u d a ła  s ię  do  m ia s ta .

W sk u te k  g o rą ca , d rz ew o  to  z a p a liło  się. co z a ­
g ra ż a ło  ro z sz e rz e n ie m  się  o g n ia  n a  c a łe  m ie sz k a n ie .

W y d o b y w a ją c y  s ię  d y m  z a u w a ż y li  je d n a ł’ są - 
s ied z i i z a w e z w a li s tra ż  p o ż a rn ą .  P rz e d  p rz y b y c iem  
je j w y w aż o n o  je d n a k  d rz w i i o g ie ń  u g aszo n o .

K R O N IK A  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y C H  W Y P A D K Ó W . 
A n to n i J a n ic k i  w siada jąc , do w ozu tram w ajo w eg o  „9" 
k o ło  w ie d eń sk ie j k a w ia rn i, u p u d ł  n a  p h o d iu le  i z r a n i ł  
s ię  c ię ż k o  w' g łow ę.

N a  d w o rc u  P o d z a m c z e  p o b ito  i z ra n io n e  c ię ż k o  
wr g ło w ę  A n d rze ja  P ań k o w 'a .

D o  sz p ita la  p rz y w ie z io n o  J u lju s z a  El., s łu c h a c z a  
filozofji. z am iesż k o łeg ó  Iprzy u l. D w ern ick ie g o  1. 30, 
k tó r y  z n ieznrfnego  p o w o d ń  u s iło w a ł s ię  o tru ć .

N A D E S Ł A N E .
(Z a  tę rubrykę  Rodakcja nlu o d p o w ia d a ).

B a c z n o ś ć !  W ie lk a  o s z c z ę d n o ś ć !

Restauracja i poluje do śniadań

J | k |  f i  (pod z a rz ą d e m  D ą b ro w sk ie  gro)
.  U l  J  \  ui. CZARNIECKIEGO 10.

poleca znakom ite  śniadania, obiady i kolacjo, zimne i gorące 
przekąski Bufet bogato raopatrzo..) ‘kyKwintny i s y f  obiad
Z 3 dań I1—  zł. 0  liczne odw iedziny  uprasza  ZaRZĄ D .

Wpisy na kurs tańców
(niższy) przyjm uie sekretarjat w godzinacn 
wieczornych w lokalu Stow. Kaflarzy, ui. 

977—3 Zielona 1. 7 .

Największe arcydzieło fiimowe

„Karolina Królowa Anglii’ ’
w niedzielę 9. XI. br. o g. 12-ej w M arysieńce.

OŚWIADCZENIE.
W  »G azecie : C odziennej« pojaw iło się 

kilka n o ta tek  o m nie i mojej ap tece  w związku 

z jak iem iś kradzieżam i w szpitalu pow szech­

nym . W  tej spraw ie, z k tó rą  nie m am  nic 

a nic spóinego, toczy się śledztw o policyjne 

w zględnie sądow e, k tó re  za p a rę  dni sp raw ę 

zapew ne w yjaśni. Ja  osobiście ani przez P o ­

licję a n ; przez S ąd  przesłuchiw any nie byłem  

co jes t zupełnie zrozum iałem , bo z tą  sp ra ­

w ą nie m am  nic spóinego. S ąd  w tej nie­

byw ałej i niesłychanej w prost napaści »G a­
zety Codzjęnnej« pozostaw iam  tym , k tó rzy  

znają m nie i k tórzy  znają tą  gazetę . Nie 

uw ażam  za stosow ne skarżyć ani o obrazę  

honoru  ani o oszczerstw o. M am  w rażenie, 

że na tak ą  napaść na gładkiej d rodze, mil- 

czenie jest jedyną odpow iedzią.

in-i Marian KrzyźannwsKi
właśc. ‘A pteki P. M ikolascha.
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Płowa obronna premiera Grabskiego w Sejmie.
W ARSZAWA. 7. listopada. (P at). Na 

wstępie dzisiejszego posiedzenia Sejmu w ygło­
si! premier p. G rabsk i następujące przem ów ie­
nie :

Sądząc z dotychczasowych g łosów  o po­
łożeniu n-aszem, m ożnaby wnioskować, że o- 
g ó ln e  dzieje się  bardzo zie. W skazując na na­
sze f  udności, chciałem tylko wzmóc energję 
dc ich ^wialczama. N aogół nie jest ,t.ak źle, jak 
to przedstaw iano, czego dowodzi fak t, żekon- 
suincja się zmniejsza. Prem ier dowodzi cyfra­
mi, że konsumcj:a niektórych środków  jak 
qukrn i .tytjoniu wzmlaga się. P rem ier staw ja 
tezę. ze najcięższe przesilenie ou  p ó łto ra  mie­
siąca łagodnieje, a ooecne zaostrzenie się sy­
tuacji w yw ołał nieurodzaj.

NACJĘZ5ZYM MIESIĄCEM BYŁ SIERPIEŃ.
bezr^DGcie rosło, ruch  kolejow y zam ierał 
Ale wie wrześniu i październ iku  sytuacja sję 
polepszyła. Tymczasem m ów cy opierali się 
przewlażnie na cyfrach ze sierpnia. Co do bez- 
roboinych, to  tra p i prem iera zwłaszcza to, że 
jest wśród m ch wiele s i ł  wykwalifikowanych 
Najwięcej, bo 165.000 bezrobotnych mieliśmy 
z początkom  w rześnia. Cyfra ta  spadła  jed­
nak do 147.000 W ciągu pó łto ra  miesiąca.

M rwiono — powiedział prem ier — że 
b rak  nam zupełnie środków  pieniężnych po­
chodzących z oszczędności Zdaniem prem iera 
jednak społeczeństw o robi 'bardzo wiele w  za­
kresie oszczędności. We wszystkich ka'sacłi ra ­
zem w zrosły  oszczędności o 22 proc. W Ciągu 
jedhegt miesiąca.
CIEM NĄ STRONĄ JEST W ZRO ST DRO­

ŻYZNY
Ja  sądzę, że drożyzna jest przedewszystkiem  
wynikiem nieurodzaju. Dwie inne tezy mówią, 
ze jest wynikiem zaniechania odpowiednich 
ś ró d ków zaradczych przez rząd. a nadto re ­
form y Walutowej. >Vlogę przyznać rację  tylko 
tezie pierwszej1, i b;ard'zo żałuję, że rząd  nie 
anógi zlakazać Wywozu zboża. Żal mi bardżo  
tych kilku tysięcy w agonów  które w yszły z 
Polski • '— ............ 1 — -----

przedisiębioistw. Co praw da, ulgi dla

że n/a czas reform y finansowej musi się  odłożyć 
reform ę rolną. Sądzę, że dopiero re fo rm a  wa­
lutow a u torow ała drogę także  reform ie rol- 

rruiii j- ; nef. Nie lekcew: żę wcale sobie spraw y ustaW b-
sej własności są  lękaze, eCz i ^jotot >ś (pila- dlawstwa socjalnego. Ale każde udoskonalenie
cenią podatku jest większa # id  u Większej 
własności.

KTÓRA NAOGÓŁ OGROM NIE ZALEGA.
N,'a najbliższem posiedzeniu Rady, m inistrów  
wniosę projekt, ’aby podatki m ajątkow e z 
wielkich m ajątków  i fabryk by ły  płacone w  
ten sposób, że w  razie zalegania z dwom a ra- 
tafmi, rząd pędzie m iał praw o objęcia iw sw oje 
posiadanie proporcjonalnej ilości g ru n tu  i wy- 
puiszczenila proporcjonalnych ilości akcji. Je ­
żeli ► afeży nam na tem, aby Polska zapłaciła 
ten imiijard' podatków 1, p o trzeb a  wysnuć kon­
sekwencję z tego, żet o co d o tąd  zapłacono, 
wynosi dopiero 150 mil jonów ' i

N iesłuszny jest — mówi dlalej prem ier — 
postaw iony mi zarzut

LEK CEW A ŻENIA [KREDYTU.
W ielką m oją troską jest znalezienie źródeł kre­
dy tu  i pieprawdą jest, jakobym  zaniedbyw ał 
tę  dżiedzmę i nie s ta ra ł się p uzyskanie po­
życzki zagranicznej. Rząd zrealizow ał w  b. r. 
pożyczkę ziagi aniczną na 296 miljoĄów, a Wraz 
!z tem, po uzyskały  za granicą banki pryW!atne, 
robi to  sum ę 743 miljony :zł.

Przechodząc do
POLITYKI SOCJALNEJ.

prem ier poanosi, że nie m ożna m ówić, że lu­
dowi w iejskiem u w Polsce dzieje się jakaś 
krzyWda. Jeszcze jdst ten stary  nawyk zw ala­
nia w szystkiego co jest złego w  życiu na Pol­
skę. Drugim  tematem, skargi jest reform a rol- 
nlą. Zarzucono imi — móWił prem ier — że nie 
przeprowjadźam refo rm y  [rolnej. Ale ja tego 
nigdy me obiecyw ałem  Owszem , (mówiłem,

społeczne w yntaga nowego obciążenia zarów ­
no budżetu  robotniczego, jjlak i budżetu  poli­
tycznego, a w ięc je s t ogrom ną trudnością w  
okresie sanacyjnym. ‘

N astępnie mówca poruszy ł niedom ogi po ­
lityki wobec: m niejszość1' narodow ych, a prze­
chodząc do polityki zagranicznej ośw iadczył 

Nie będziem y potrzebow ali stać w sprzed- 
pokojjatćn ; czekać na. to , co Wielcy powiedzą, 
Reprezentacje nasze są uznane za rów norzednje 
z przedstawicielstwa/m1 wielkich m ocarstw  Nie 
djamy się uśpić pokojow ością w szechśw iata , 
lekcywiażyć jej nie będziem y, bo jest piłą realną 
i gdybyśm y mieli lekcyWlazyć opinie św jata 
demoki atycznegc, popełnilibyśmy błąd.

Rzym czy Polska?
O dczyt posła K. Czapińskiego odbędzie 

się w poniedziałek 10. b. m. o  godz. 7 w ieczór 
w1 sak ratuszow ej. Omówione będą  na nim : So­
cjalizm a religja — Sprawa konkordatu  — 
Klerykalizm w b isto rji Państw a Polskiego — 
Rzym a suwerenność państw a — Kler a  ruch 
robotniczy.

W ytępi Krzesła 2 zł., stojące 1 żł , człon- 
1 owie P. P S., KI. Zw. Zaw|., Akad1. Życia", 
Kluou obyw. o połowę tahiej.

Bilety wczośniej do nabycia w ..Księgarni 
Ludowej", ul- Szajnochy 2.

Szwedzki rząd robotniczy.
Do ostatn ich  w yborów  do pariam en+u 

szwedzkiego w yruszył burżuazyjny rząd  T ryg- 
będźie ich konsum entów ' polskiem u1 gera  pod znakiem walki "Z socjalną idemokra- 

brfak vv tym  roku Ale z d ru g ie j s tro n y  rząd  cją ) wiedząc, że kwest),a ograniczenia zbrojeń 
podniósł o p ła ty  wywozowe przynajmniej tak  jfest sp raw ą bardzo popularną w śród  w szyst- 
wysol o. że juz dźissa, nie ma j now y o wyw o- [Ąeh stronnictw  i że -wystąpienie przeciw niej 
zie, O p ła ty  równają się praw ie prohibicją wy- może spow odow ać klęskę rządu przy w ybo-
wozu. Drugiej tezie nie przyznaje żadnej ra ­
cji W edług  danych statystycznych, w łaśnie w 
miesiącach k .edy  dokonywała się reform a w a­
lutową. był spadek cen. Jako uboczne a rg u ­
m enty wysuwano, że Polska jest najdroższym  
krajem  na świecte O tóż w ed ług  danych s ta ­
tystycznych, w A ustrii od lutego do sierpnia 
wzrosta dirożyzna o 10 proc. i ro lnikow i w 
Niemczech jest te raz  gorzej niż u pas, a naogół 
wprost drożyzny był tam  szybszy. W  Angłji 
jest pod tym  względem jeszcze gorzej niż w 
Niemcźedii i-&v Polsce.

Co db koleji, stw ierdza prem ier z radością 
że od  1. libtopada podejm ują się bne nietylko 
gospodarow ać bez deficytu, ale nie brać na­
wet umówionych przedtem  5 miljonów m ie­
sięcznie na inwestycję.

Co do ztarzutu skonsum ow ania przez rząd 
w roku  bież 340 ju il jo nów z bilonu kosz- 
tawrw>śc7 i (pożyczki włoskiej, k tórych nie bę­
dzie w  roku przyszłym , stw ierdza prem ier, że 
pożyczki włoskie, jeszcześmy n ie skonsumowali 
(jedha, czw arta jest jeszcze nienaruszoną), zaś 
Wozystkie fabryki tytoniow e są  juz wyku­
pione.

W YPUŚCILIŚM Y 120 M IL JO N óW  BlLONU,
a dalszych 30 miljonów1 wypuścim y dla na­
sycenia życia gospodarczego drobnem i pie- 
niądzjm, aby nie było pokusy do [stwarzania 
drożyzny Jako  rezerw a n a  rok  przyszły; i na­
stępny będzie jeszcze bilonu 58 imiljonów, k tó ­
rych będzie m ożna użyć w razie konieczności.

Te d|ane pozwalają spokojnie pa trzeć  w 
przyszłość i [wierzyć, że r. 1925 nie będzie 
trudniejszy do przebycia, niż 1921.

W spraw ie polityki podatkow ej zarzucono 
mi, że je s t ona niezm iernie dotk liw a dla w ło- 
ściian. Zarzucono mi n ie d o s ta te c z ^  ściąganie

rach. W alka z socjalną demokracją, rzucona 
jlako głów ne ^asło  w yoorczt, nie zdb łała  jed- 
n|a:k uratow ać T ryggera. W praw dzie popie- 
rjajiąca go p a rtja  praw icow a zdobyła  dwa nowe 
mjandaty a blizko niej stojący Związek chłop­
ski uzyskał trzy nówe miejsca w  parlamencie 
ple właściwe zwycięsttyo odiiieśli socj'alni de­
m okraci, zdobyw ając 5 nowych m andatów  i 
104 miejsca w  parlamencie p rzy  osiągnięciu 
725.844 głosów , o  18.658 więcej niż w  po­
przednich wyborach.

Komuniści strac ili 2 m andaty, rozpo rzą ­
dzają zatem tylko pięcioma.

lecz opiera się na najw iększej p a r t i i  i m oże w 
pewnych zasadniczych kw estjach ą  przede­
w szystkiem  co db ograniczenia żbrojeń liczyć 
Ua burżuazyjną (lewicę. *W program ie rządo­
wym ta  spraw a stoi na pierwszem  miejscu, 
poza uią w ysunął on kw estję stosunfku Szwe­
cji ao p ro toko łu  genewskiego. J;ak się zda­
je m iarodajne tu będzie tak  dla rządu jak i dla 
większości plariamentu stanow isko Anglji.

Rząd Brąntinga zapowiedział również
PRZEPRO W  ADZENIE W IELU REFORM SO- 

- £ (CJALN YCH
i pod Jtyim względem jnoże joę Ifowmeż spodzie­
wać poparcia burzuazyjnej lewicy. W  najbliż­
szym cźasie stanie na porządku dziennym opra­
wia bezrobotnycn o raz wielkie zagadnienia a- 
gnarne. Szwedzka (ustaw a o 8-godzinnym duiiu 
priacy ma poniekąd' prow izoryczny charak ter, 
gdyż obowiązuje ona tylko db r. 1926. Zada-

w zWiązku z kom unistam i nie daje jednak bez- 
wzg1 cdnej większości w  parlam encie, rozporzą­
dzającym  230 miejscami Języczkiem  u w agi 
s tą ła  się tak  zw  wolnomyślna p a rtia  ludow a, 
w kwestji reform , £ zwłaszcza W kwestii o g ra ­
niczenia zbrojeń idąca na rękę socjalistom . Za 
ograniczeniem zbrojćń oadano zatem  1,040.600 
głosów , podczas gdy za »-ządem glosow ało  
tylko 651.186.

Rząd T ryggera  jednak opierając się na 
tem, że iwybory nie d'ałv w iększości socjali­
stom , nie zam ierzał wyciągnąć konsekwencji z 
ich wyniku. Priasa burżuazyjna poczęła pod­
nosić, że szło  tu  o  Walkę z socjalną dem okra­
cja, a nie o kw óstję zbrojeniow ą i WzyWała 
rząd, >aby w y trw a ł na stanow isku Potrzeba 
było dopiero w yraźnego oświadczenia tak  so ­
cjalistów jak i iwolnomyślnych że obie partje 
posi;aoają razem  Większość, k tó ra  w  parlam en­
cie zdbła  narzucić ograniczehie zbrojeń, aby 
T rygger zdfecydowął się (14. października) 
ustąpić.

Pow stał tedy trzeci rząd  Brantinga, 
RZĄD ^W Ł Ą C Z N IE  SOCJALISTYCZNY, 

ootłatków  od większej własności i w ielkich Nie jx>siada on W prawdzie w  Izbach [większości

Zwycięstwo socjalnych /dem okratów  naw'et socja;.stycznego rz.ąd*u bęazie ; ubezpie­
czyć tę t!ak w ażną zdobycz klasy robotniczej 
na stałe . ^

Sytuacja, w jakiej (rz ą d  się znajduje, wy­
m ag a  przezornej .polityki i id as a roootn icza 
Szwecji zdlaje sobie z  tego spraw ę, tże najważ­
niejszym jej sukcesem  jest odsunięcie o d  w ła­
dzy T ryggera  i burżuazjli, co wyklucza jaki­
kolwiek zam ach na p raw a robotn icze a Umoż­
liwia — |Choć w  wohicm tem pie  t— przeprow a­
dzenie reform  socjalnych, (w rządzie znajdują 
się luazie w y tia w ri i wypróboyiam  w( Wr:al- 
kach o socjalizm. N ą czele stoi powszechnie 
nąwet poza granicam i Szwecji, łubiany i p o ­
w ażany H jalm ar Branting, w spółpracują  z ium 
Thorsson, Larsson, Molier. Hartson; Liudćrs, 
k tó rzy  wyszli bezpośrednio z szeregów  ro b o t­
niczych. M inistrowie UndenJ Olsson, Sahdler t 
W igfo^s są socjalistycznym i m tellektualistam i, 
od ’a t akademickich należący db p a r tji socja­
listycznej'. Hothin uchodzi za najbieglejszego 
jiuryśtę i jlako /rzeczoznawca w  kwestji [rolnej 
oddać może wielkie usług i rządow i. Poza par- 
tją  stoi |ministei bez teki, Lewjnson, odg ryw a­
jący w  [rządzie Wyłącznie [rolę fachow ca (yĵ  sp ra ­
wach adm inistracyjnych i jurystyeznych.
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odbędzie się w niedzielę 9. listopada r. gooz. IZ  tej w poiudnit, na Hfdrym zostanie 
wyświetlone n a M k s z e  arcydzieło filmowe w ł  antach g t.

Karolina Królow a Anglji
W  g łó w n e j  ro li:  Chary W illy  Kai.ser, E r ic h  K a ise r  T itz ,  M agnus S t i f te r ,  E m m y

S tn rm , C a r la  A e lscn ,  R ita  C lerm ont.
C en y  m ie jsc  z n a c z n ie  z n iż o n e .  R a s a  c z y n n a  od  g .  1 0 - te j .  M u zyk a  k o n c e n to w a

Ministerstwu kolei ku rozwadze.
i jiest normalnymReferenci z  jministerstw^a kok i próbują co 

pewien czas odgrzewać stęchłe pom ysły, a ra i 
czCj w prow adzać w czyn przygotoW ane w za­
nadrzu projekty, których realizacja zawsze 
b ra ła  w  łeb w danych m omentach, albowiem 
nieopatrzne zakusy w tej mierze spotykały się 
s,tale z żywiołowym odporem  mas kolejarskich. 
Dotyczy to  w pierwszym rzędzie oddawna za­
mierzonego odebrania względnie ograniczenia 
kolejarzom  ich rodzinom, emerytom. oraz
Wdowom i sierotom  po kolejarzach... i tak 
mocno ścieśnionych ulg przejazdowych. O sta­
tnimi uniam i część prasy znowu p o ru sz jła  tę 
nud wyraz drażliwą kwestję, jakgdyby celem 
w ysondowania nastro jów  w  interesowidnych 
sferach. Jakiś napraw dę przeklęty duch w mi­
nisterstw ie kolei w War-szawie nierzadko w y ­
skakuje z rozpalonem  żelazem naprzeciw spo­
kojnej społeczności kolejarskiej, chcąc najwi­
doczniej sjorowokowac zupełnie bezjioti zebne 
i nieobliczalne w skutki następstw a

Co jednak robi tymczasem  m inisterstwo 
kolei w tej samej m aterji gdzieindziej V

W iadom o, bo o tern pisały dzienniki i 
interpelowano w Sejmie, że — nie mówiąc 
już podczas w ojny — wojsko od kilku lat, tj. 
od chwili odrodzenia się Polski do dzisiaj, m a­
na kredyt. N aturalnie skarb  kolejow) stracił 
sowo jeża; i i przew ozi koleją przeważnie... 
na owem kredytow aniu zaw rotne sumy, po- 
nieważ najwięcej należności z pow yższego ty ­
tu łu  um orzono.

Nie inaczej rzecz m iała się z wielu roz­
maitemu władzam i . instytucjam i państw owe­
mu Kolej latami w oziła  ich ludzi i tow ary  
również za kredytowaniem  kosztów  jirzejazdo- 
wlych i przewozowych, czyli praw ie za darm o, 
gldiyż o ile naw et wyrównywano dane pretensje 
w1 gotówce, to  zwyczajnie z takiem opóźnie­
niem, iż zdewaluowany m eniądz nie pozosta­
w ał wówczas W1 zdanym stosunku do poniesio­
nych przez kolej wydatków

oYeźtny gwoli odm iany inny kw iatuszek 
pod obserw ację

M inisterstwo kolei obdziela rokrocznie nar 
erzo bomie biletam i be/płatnem i okresowemj 
na okaziciela, opiewającem  i ręa I i łl klasę 
pociągów osobowych i pospiesznych Główną 
Komendę Policji w W arszaw ie, kom endy o- 
kręgow e pow iatow e, kom isarjaty na dw or­
cach kolejowych itd. Zasadniczo powinny rze­
czone bilety służyć jedynie do służbow ych • 
przejazdów  funkc|onarjuszy policyjnych, w  
których to  wypadkach należy każdorazow o wy 
ulać jadącym  t. zw. arkusz służbow y i stw ier­
dzić w nim] z urzędu służbow y charakter jx>- 
dróży. a  to w celach kontrolnych wobec re­
wizyjnych organów kolejowych.

N iestety za biletami bezpłatnymi okreso- 
wemi na okaziciela podróżują I. kl., rzadziej 
II. kl.jflpociągami osobowi, i pospieszn. masy 
Wyższych funk Pol. Państw , w Polsce w spra­
wach ściśle prywatnych z jednego krańca pań­
stwa na drugi. Do tych zaś nielegalnych prze­
jazdów  naogół nie w ydaje się arkuszów  służ­
bowych, ho to  już rzecz zbyt niebezpieczna. 
Interesowani funkcjoirarjusze policyjni legity­
m ują Isię w  pociągu co dajwyzej dowodami toż­
samości osoby, me uspraw teuli wiającerm w sza­
kże ,służbow'ego charakteru jazdy. Indagowani 
natom iast przez organa kolejowe o sprezento­
wanie papierów  służbow ych, zwyczajnie za­
słaniają się poufnością podróży, np inwigilo­
waniem kogoś, jakkolwiek inwigilujący" w, 
najlepsze wysypiają się na plusz ach1. T utaj 
więc bilety bezpłatne okresow e na okaziciela 
poprostu  w ędrują z rąk  do rąk ,,przez g rze ­

czność", co w eszło  w ,.usus 
objawem codziennym.

Dlaczego piszemy o tem wszystkiem ? -
O toż głównie w  interesie sanacji wysoce nie­
zdrowych stosunków, celem usunięcia jaskra­
wych, a masowych n ad h żyć; ponadto atoli dla 
zamarkowania, że referenci ministerstwa kolei 
dybiąc z zapamiętałością na dobrze nabj.te i 
zasiedziałe prawa pracowników Kolejowych, -u-

prawnienia, okrojone do minimum , równocześ­
nie umożliwiają i to le ru ją  nieograniczony 
nad w yraz poważną dewastację skarbu  kolej, 
z tylu stron  innych. Panówie ci rob ią  się ład­
nymi w prawo) i na lewo, d k czek u ją  zewsząd 
na pochwały, Odznaczenia i ordery , by póź­
niej „,oszczędzać" na kolejarzach Czyż to  
nie złośliwa przew rotność, kpiny, ze zdrowego 
ro zsąd k u ?! W szak to , co kolejarze W' latach 
1918— K 2f bezpłatnie p rze jeździł i przewieźli 
koleją, stanowi kroplę w  morzu w porównaniu 
z oarm ochą w tym  kierunku wojska i rozlicz­
nych .władz oraz instytucji państw ow ych l\v tym 
samym czasie.

Należy przeto skądinnąd rozjrocząć aKćję 
oszczędnościową, o ezem winni pamiętać ,.ży­
czliwi" ( ' )  kolejarstwu referenci w m inistei-  
stw le  kolej? w Warszawie. Kolejowe zaś żwjiąz- 
ki zaw odówe niechaj solidarnie z całą stanow­
czością przeciwstawiają się jakunKolwiek za­
kusom na dotychczasowy stan posiadanie ko- 
lejowców, k tórego  whreM najgorszym konse- 
kwenc.om Uszczuplać nic- wolno !...

Świeżo powołlar.a /kolejowa kotn itja  o- 
szczębnościowd przy (Radzie M inistrów  Im ożeby 
w glądnęła i iw tę sp ra w ę ! ?
rtl i J miHWMMBBMMMM—

Fadykali francuscy o sympatiach dla Polski.
1’ARYZ. 7. lis to p ad a . P a l.)  M in is te r S ik o rsk i wy- i trw a ło ść  u c zu ć  s tro n n ic tw a  r a d y k a ln e g o  dl® Pol- 

d a l )K)d\\ ieczo rek  d la  p rz ed s ta w ic ie li p r a s y  fran eu - sk i i iw  to, żc.• s tro n n ic tw o  to  p ra g n ie  a b p  P o lsk a  
sk ie j. Z e b ra n ie  b y to  m uter liczne, o b ecn y ch  by ło  100 jse z ro z u m ia ła . J e ż e li  F r a n c ja  u z n a ła  so w ie ty , to  uczy- 
(tz ien n ik a rży 1 w s z y s tk id i  o d c ie n i p ra sy  o ra z  liczn i ruŁi to ż c  w zg lęd ó w  p o lity c zn y c h , p rz y c z e m  n ieza- 
c z ło n k o w ie  p a r la m e n lu . Po p rz em ó w ien iu  gen. S ik o r- le.zność P o ls k i  o d g ry w a  tu p ie rw sz o rz ę d n ą  ro ję . P a k t 
skiego. j irz em ó w ił e le jm tow any  B e rth e lem y . p o d n o sz ą c  s o ju s z u ' /  P o ls k ą  j e s t  n ie n a ru sz a lh y j  i je ż e li  najjm nie j- 
tra* lje y jn ą  p rz y ja ź ń  p o lsk o  f ra n c u sk ą . N a s tę p n ie  p rze- szc  n ieb e zp io c ze ń s lw o  g ro z ić  b ę d z ie  P o lsce , to F ra n -  
n ió w il d e p u to w a n e  R ip au t. n a c z e ln y  re d a k to r  ,,l.c  Ra- e ja  b ę d z ie  zaw sze  u  je j b o k u . R ip a u l po w o ła ) s ię  da- 
d iu a P ' i z a s tęp ca  szefa  g a b in e tu  l le r r io ta .  O św iad - lej n a  b ro s z u rę  H e rr io ta . d o w o d z ąc ą  n a jte p ic , ja k ie  
czj 1 011 w im ie n iu  w ta sn em  o ra z  p re ze sa  m in is tró w  u c zu c ia  ż y w ią  r a d y k a h  d la  P o lsk i, 
że r a d y k a l i  to m e iis e y  b y li z aw sze  w ie rn y m i s jira - — :::—
w ie  p o lsk ie j’. D a le j p rz y p o m in a  d a tę  6. m aijca  1018 P \R Y Ź . 7. lis to p ad a . d P a l .)  \V czo ra j w ieczo rem  
k ie d y  e g z y s te n c ja  F ra n c ji  by ta  szczegó ln ie  z ag ro ż o n a  gen. S ik o rsk i w  to w a rz y s tw ie  p u łk . b u k o w sk ie g o  i 
i k ied y  m in io  to rz ą d  f ra n c u sk i n ie  p rz e s ta w a ł m y- ka]>. D y g a ta  o p u śc i!  P a ry ż .  P rz y  o d jeź d z ie  m .n is t r a  
ś le ć  o  jP o lsc e . W tej c h w ili u k a za ł s ię  n a  s a l i  m a rs z a -  b y li  ,h a  d w o rc u  o b ecn i m in is te r  w o jn y  ger_. N olłet, 
lek  F o ch  p o w iU n y  e n tu z ja s ty c z n ie  prz,ez z e b ra n y c h  m in is te r  m a r y n a r k i  D o u m e sn il.  g u b e rn a to r  w o jsk o w y  
i u s ia d ł o b o k  m in is t r a  S ik o rsk ieg o . - . P a ry ż a  gen. l io u ra u , oraz. w ie lu  in n y c h  p rz en sta w i-

D e p u to w a n y  R ip a u t  p o ło ż y ł d a le j n a c is t  na  s iłę  c ie li w o jsk o w o śc i.

Wzrost cen hurtowych u nas 
i zagranicą,

Według ostatnich obliczeń statystycznych od 
okresu najniższego spadku cen t.j. od końca czerwca 
do października ogólny wskaźnik cen hurtownych 
w Polsce wzrósł o 11,7 proc. gdy w Niemczech 
o 7,9 proc. w Anglji o 4,4 proc., i we Francji
0 4,4 procent.

Żywność pochodzenia roślinnego zdrożała w Pol­
sce o 60,4 proc., w Niemczech o 61,8 proc. we 
Francji zaś o 10 procent

Żywność pochodzenia zwierzęcego podrożała 
w Polsce o 41,7 proc. w Niemczech o 42,2 proc,
1 we Francji o 8,6 procent; w Anglji ceny hur­
towe żywności wzrosły ogólnie o 9,15 procent.

Don Juan afltoriurem . ’ , , .
Ząbawną przygodlę [jledhej z swych czytel­

niczek podtaje „Vorw&rto". O to. co się jej p rzy ­
darzyło pewnego dr.ia rano , gdy nip p rzystanku  
czekała na nadejście trą m w a ju :

Rozpaczliwe 11 czek ■ wa n ie, łja.m  wa j n i e nad1- 
choazi. Ludzie d rep ta ją  tu  i tam . Za mna, 
a niekiedy koło m nie spaceruję jakiś pan z 
pokaźnym  brzuszkiem , z resz tą  przyzwoicie wy­
glądający. O bserw uje mnie nieustannie. Na ko­
niec zaobyw a się na odw agę i przystępuje do 
mnie ze słow ianr;

— Czy piani pozwoli zaprosić się na dzi­
siaj wieczór na filiżankę kaw y?

— Dziękuję, bardzo  mi przykro ate nie 
mam czasu.

— S zk o d a!
— Dlaczego ? — pytam
— Rani mu takie ładne ząbki.
M usiałam  się roześmiać
— To przecie niemla nic wspólnego z pi­

ciem klawy.

-— A jednak m a — odtrzekł — Ho ja testem 
lekarzem  * - dentystą

I jeszcze raz  próbuje i znowu spo tyka  się 
z odtmową

— Czy rzeczywiście ?
Nadchodzi wreszcie tram w aj. C hw ała Bo­

gu. M ój jadbnis zwlraca się jeszcze do (mnie.
— Niedhżie i ftlaik bedlzie! ale mech mi pani­

kę dź te łaskaw a zrobić tę  przyjem ność i g ło ­
sować 7. grudtnia — naWe? bez filiżanki kawy 
— na niemiecko - narodow ą partję  ludową. 
Proszę bardzo .

Nim zoołałam  odpowiedzieć ,tjam wa," ru ­
szył

Rzym czy Polska ?
Ui poniedziałeH IŁ. listopada hX

E njdawnictw.
..K U l FU R A  m ie s ię cz n ik  k u ltu ra ln e g o , sjio łecz- 

n eg o  1 p o lity c zn e g o  ży cia . T reść, W . S o s iu r a -  M ia­
sta . I la z e n k le w e r  — N a p rz ó d  p rz y ja c ie le  i b ra c ia . 
M y k o ta  Ch w y łow y . R e d a k to r  K a rk . G rzeg o rz  K osin- 
k a  Śm iech  1). R jaz an ó w . Z a io że n ie  I. I n te m a c jo n a h t .  
M a rk s  do  E n g e lsa  o z a ło ż e n iu  A liędzynarodów B . i 
in n e . M iesięczn ik  u z u jie łn ia ją  s p ra w o z d a n ia  i m b 1 te 
g rafie

3lóżne.
OLBRZYMI POŻAR W  SZTOKHOLM IE, 

wybuchł onegdfaj w  wielkim hotelu JacobSja. 
Pow stała ugrom na panika, czv/ąrte piętro zo­
sta ło  Tak odcięte m orzem  płomieni, ze 20 
osób m usiało skakać przez okno na ratow ni­
cze płachty strażackie.

00210111
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Zdziczenie wśród młodzieży technickiej.
| i
u d  d a w n a  ju z  krs^ żjw  po  m ieśc ie  w ieści, o m c 

K u ltu ra ln y m  n ap ad z ie , k lo reg o  ‘d o p u śc ili s ię  Siudem u 
p o lite c h n ik i  lw o w sk ie j, s lu d ju ją e y  w D u b ia n ae h . 0  
z a jśc ia  tę m  n ie  p isa liśm y , n ie  c h cą c  tak  b rz y d k ie j 
sp ra w y  w y w le k ać  p rzed  fo ru m  p u b lic z n e , p rz e k o n a n i, 
że  K e k to ra t p o lite c h n ik i sz y b k o  p rz e p ro w a d z i docho- 
.'clzdnlitj i ś> \innyeh na leżycie, u k a rze .

N a czas p ro w a d z e n ia  łych  d o c h o d ze ń . R e k to ra t 
z a rz ąd z ił in te rn o w a n ie  m ie sz k a ń c ó w  in le m a iu  w D«- 
b lan a ch .

S ta ło  s ię  jed n a k , że ..R ra ln ia  P o m o c "  (en d eck a  
a c z \  w iście) w m iesza ła  s ię  w  lę sp raw ę . z „ rz ą d z a ją e  
w iec  m ło d z ie ż y  tec h n ick ie j. c e lem  z a p ro te s to w a n ia  
p rz e c iw k o  te m u  z a rząd zen iu .

S p ra w a  n a h ra fa  w sk u te k  tjlego ro zg ło su . /  oho- 
w ia.zku d z ie n n ik a rs k ie g o , p o d a jta m  też  całe  zajście , 
k tó r e  m ia ło  m ie jsc e  w D u b ia n ae h .

S ru d en c i tam te js i, m im o  pole-eenia p. jirof. Ł u ­
życkiego.. n ie  ch c ie li o d d a ć  m ie sz k a n ia  trzem  k o le ­

W organizacji najpotężniejszych przemysłów* 
ców w Polsce: cukrowników, coś się psuje. Tym 
panom powodziło się tak świetnie, że zaczęli bry­
kać, przyezem wychodzą na jaw różne niepachaące 
rzeczy. Warszawski „Kurjer“ (czerwony) donosi: 

„Samobójstwo kljenta banku cukrowniczego 
w Toruniu Truskolasktego, który nie zdołał się 
w czas wyplątać z tyzykownyeh spekulacyj rządo 
wym kredytem akcyzowym, aresztowanie dyr. Gro­
towskiego w Krakowie, rewizja ksiąg centrali banka 
cukrowm czego i zawieszenie w czynnościach jed­
nego z dyrekturów — te główniejsze skaudale nie 
pozostaną bez skutków. Powstała mianowicie tera? 
„Kłótnia w rodzinie", przybierająca rozmiary po­
ważne i rokująca jaKnajlepsze nadzieje, bo godząca 
w symbol „samodzierżawia" cukrownictwa polskiego, 
w trust cukiowniczy. Już „tymczasem" wystąpiło

gom . d lą lcg o  t \ lk o .  że są  w y z n an ia  m o jżeszo w eg o . 
Z aczę li ich  o b le w a ć  w odą, b ić  i arie .ch cie li ich w p u ­
ścić  n a  w y k ła d y . In n y m  ra z e m  zaś p rz e p ę d z a n o  ich 
n a h a jk  m ii. b ilo  k a m ie n ia m i,  g o n io n o  i o b le w a n o  w o­
dą. Je d n e g o  z aś  w rz u c o n o  do k a łu ż y  o b lan o  k i lk u n a s tu  
w ia d ra m i WotJjj i fw  h o s ljn lsk i sp o só b  oferto.

P ó ź n ie j w d z iew a li m a s k i  i n ib y  zw y k li b a n d y ­
c i n a p a d a li  n a  R ogu  d u c h a  w in n y c h  ko legów . P rz y  
tak im  w ystęp ie... z d a rz y ło  się . żc o m al jed n eg o  n ie  za­
b ito . T ja k ż e  n a z w a ć  lak ie  p o s tę p o w a n ie  m ło d z ież y  
a k a d e m ic k ie j ? C zy ż  n ie  jes t lo z w y k ły  b a n d c R z n ? 9 i  
p a n o w ie  z o b ecn e j „ B ra tn ie j R on iony", c zy ż  n ie  w s ty ­
d z ic ie  s ię  b r a ć  w o b ro n ę  m ło d z ie ż y  o tak  d z ik ich  in ­
s ty n k ta c h  i  k a la ć  ..imię tej z a s łu ż o n e j in s ty tu c ji?

T oć lo p rzec ież  n ie  z w y k ły  sk a n d a l.
N a le ż y  s ię  sp o d z iew ać , że R e k lo ra t m im o  w szyst­

k o  d o c h o d z e n ia  p rz e p ro w a d z i s k ru p u la tn ie  i w in n y ch  
p o p ro s tu  w y rz u c i z p o ś ró d  sp o łeczn o śc i a k a d e m ic ­
k ie j.

z trustu 8 cukrowni: Gosławice, Mizocz, Elżbie- 
tów, Żytyn, Babin, Lubno, Ohodorów i Chybice 
Do jakiego stopnia „groźna" jest sytuacja, świad­
czy fakt, że były prezes Rady naczelnej, a obecny 
p iseł polski we Francji p. Chłapowski przybył do 
kraju, mimo, źe w czasie wizyty ministra Sikor­
skiego powinienby przebywać na swem stanowisku 
w Paryżu.

P, Chłapowski tydzień cały spędził w Pozna­
niu na obmyślaniu środków do ratowania trustu, 
którego rozpadnięcie się to koniec znęcania się ba­
ronów cukrowniczych nad państwem i miljonowemi 
rzeszami pracujących".

Niestety, musimy wyrazić wątpliwość, czy 
przyjdzie do rozpadnięcia się trustu. Cukrownicy 
zanadto zasmakowali w fanduszach państwowych, 
aby się mieli ich wyrzec. Pogodzą się i aa,ej będą 
łupić konsumentów.

czegoś podobnego nie usłyszę. „Rondo capriccioso" 
Saint—Saeus a ibyio wykończone do ostatecznych 
granic, a wirtuozowski pierwiastek tego utworu 
otrzymał cechę szlachet-ej muzyki, podane; z wy­
szukaną elegancją. Szereg drobniejszych utworów 
(Moniuszko — Melcer: Dumka, — Scott: Kwiat 
lotosu, — Dyorak: Indian Lament, — Kreisler; 
Tamburin cbinois) wykonany został z niesłychaną 
fkezją i owiany czarem, na który bardzo nie wielu 
artystów zdobyć się potrafi.

Koncertant miał duże powodzenie, szlachetny 
i kiystahcznie czysty ton jego, nieskazitelna i przej­
rzysta technika, wreszcie samo wykończenie oraz 
interpretacja utworów były przedmiotem podziwu 
publiczności, która rzęsistemt oklaskami i nawoły­
waniami zniewoliła artystę do szeregu naddatków, 
wykonanych z tą samą precyzją i nastrojem, jaki 
panował przez csły wieczór.

Akompanjowała nasza znakomita p anistka 
p. Ilelena Ottawowa.

Władysław Gołębiowski,

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Kroioura Anglii”
w niedzielę 9. X!, br, o g. 12-ej w  Marysieńce.

2  ruchu zawodowego.
8 11 \C Z N O S C  DO ZO RCA'! V, n ied z ie lę  d n ia  9. 

lis lo p . o god ; 2. p o p o ł o d b ęd z ie  s ię  z g ro m a d ze n ie  
w  sa li w ła sn e j.  R y n e k  i. 8. ? .a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : 
U praw a w y s ła n ia  d e le g a ta  do  W arsz a w y .

f  Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  MUR Alt ZA W E  I.W O - 
w ie, z a k ła d a  b e z p ła tn ą  szk o łę  zaw o d o w ą. wzyw a 
c z ło n k ó w  tego zaw o d u  b y  s ię  z g ła sza li u  sek i e ta rza  
c o d z ie n n ie  m ię d z y  3 — 7 w ieczo rem . —3

J£omunikatg.
X N IE D Z IE L N E  W Y K L V D \ H IG IE N IC Z N E . W 

n ied z ie lę , d n ia  9. I). m . o godz. 11-tej p rz e d  p o łu ­
d n iem  w  sa li  te a tru  św ie tln eg o  „ K o p e rn ik '' o d czy t 
z  p rz e ź ro c z a m i p ry m arju .sza  d r. L e s z c z ,ń sk ie g o . „O 
g ru ź lic y  sk ó ry  i je j leczen iu .

X ..ŻYCIE ■ Z w iązek  N ie za le ż n e j M ło d z ieży  So­
c ja lis ty c zn e j z a w ia d a m ia  cz ło n k ó w , ż e  w sp ó ln e  z e b r a ­
n ie  s ta re g o  i n o w eg o  Z a rz ą d u  o ra z  K o m isji R e w iz y j­
n y ch . o d b ę d z ie  s ię  w so b o tę  d n ia  8. lis to p a d a  h  r. o 
godz. 7. w ie cz o rem  w  lo k a lu  R ed . D z ie n n ik a  L u d o w eg o , 
ul. S y k s tu s k a  I. 21. II . p. O b e cn o ść  w szy s tk ic h  k o ­
n ieczna ,

W . U rb a ń sk i, s e k r . St. Ja n ic k i,  p rzew .

wm i im i  i

2  w.uzgki.
Koncert Wacława Kochańskiego, skrzypka.

Wieczór Wacława Kochańskiego . należał do 
najbardziej interesujących w bieżącym sezonie, Za­
wsze świeża i młoda, gra tego znakomitego artysty 
wnosi na salę tyle ciepła i serdecznego nastroju, 
że zapominamy o szarzyźnie życia codziennego, 
o troskach i zmartwieniach, a podążamy niewól 
niczo za myślą koncercanta, pociągająca nas z całą 
siłą soggestji W -tein właśnie leży wartość dobre-! 
go artysty, gdyż zadaniem artysty jest: siłą swego j 
ducha i szczerością uczuć pociągnąć za sobą słu -1

chaczy i choćby ne krótką chwilę oderwać ich od 
świata materjalnego, przepełnionego wyziewami 
karłowatych dusz i moralnego kalectwa, Im więcej 
chw:l takiego upojenia, im więcej przeżyć i wzru­
szeń estetycznych daje nam artysta, tem szlachet­
niejszymi się stajemy i moralnie bardziej warto­
ściowymi. Oto jest wielkie powołanie i zadanie 
artysty...

Wacław Kochański wrypemii to zadanie z całą 
ścisłością. Prześlicznie odegrany koncert Brahmsa 
był pełen poezji i natchnienia- „ Poeme" Obausson 
odegrał Kochański z takim po’ot,em i uposażył tak 
piękną szatą wykonania, ze chyba do końca życia

— — — 1 ^

Rozłam wśiód cukrowników polskich.

a w ie r u  m ilm  1 szpaltow y iw jk le  im tekstem
rJ —-10. N adesłane ZI. — -80, t  tekście ZZ. — -60. < M i * , O  W * ?  1 0  Iw  IS A . WNa 1-ej atr. Zł — -60. D robne ogł. za  iło w o  Zł. — ’08 

K om unikaty  Zł — ’40, zam iejscow e o 2B’/0 d rożej,

H u r to w n ia  m a sz y n  . 
d o s z j c i a  i p i s a n ia

Lwów, Bernsteina 1.
T E L E F O N  2051. 

pcleca  m a s zy n y  do szycia ś w ia to w e j s ła w y

„Nauman”. „Diirkopp” i „Stówer
d la  u ż y tk u  d o m o w eg o , do k r a w ie c tw a  1 ro b ó t s z e w s k ic h  po  o en ao h  fa b ry c z n y c h .

By dać wszystkim możność nabycia maszyn do szycia, —  oddajemy takowe

na dogodne spłaty. <»>->
Jako generalni przedstawiciele, polecamy również
p o w szech n ie  zim ne m aszyny cło p isan ia

f jd c o l ^ r ik d

KTJ ’ '. -*■ '■ v-':w . ... . IJ*I •
L .  5 0 / p r / 2 4 . Nadworna, drna 1 listopada 1924

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Nadwornej
ro zp isu je  n ir.ie jszem

K O N K U R S
na a) sekretarza Kasy w Nadwornej,
na b) urzędnika fckspozytury tejże Kasy w Bukowie

W ym agane następujące w a ru n k i:
ad  a ł : 1, ukończona szkoła śred n ia  —  praw n icy  m a ją  p ierw szeństw o,

2. n ieprzek roczony  40 rok życia,
3. odbycie 2-letn iej p rak tyk i biurow ej
4. obyw atelstw o polskie.

ad b) : 1. ukończona n iższa  szkoła średm a, 1003 —
2. n ieprzekroczony  40 rok  życia,
3. dw ule tn ia  p rak tyka w  K asach C horych,
4 obyw atelstw o polskie

P łaca  zależy od um ow y — do p łacy  w  Bitkow ie p rzy w iązan e  s ą : m ie­
szkanie, św iatło  i opał.

P odanie  w raz  z przebiegiem  życia i odpisam i św iadectw  n a leży  w nosić 
do 15 listopada 1924 w łącznie . — P odan ia  odm ow nie  załatw ione pozostaną  bez 
odpow iedzi.

Dyrektor K asy : n n o l l . Przewodniczący.- Rzernietiiecki.
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1ESZCZE CZAS S 2  FUTRA
u A R T U R A  P E P TZ E R A  —  L w ć w

Pfisaż Mmm 5
N A  D A T Y  f sezon z im o w y poleca po  M n ł n p i f  ropne o d 6 d o  £000 H6. U rzą izen ia  m ły ń sk o ,
■ ■ ■ «  I  I  ■ zniżonych cenach n a  dogodne ™  “ I J  Prasy do olnj", ObrabiarK1 do m etali i drzew a,
sp ła ty : Raglany, kurtki, futerku, uurania męsnie i dzie- na dogodne spłaty, oraz transm isje , tu rb iny , pasy, oleje, 

cinne, płasicze damskie, palta i t. p. m ary , ropę, papę, b lachę pocynkow aną poi. ca 944 —

Magazyn honfekcil Peribergera1 „ p i l o t "  i_wó*, Batorego 4 . 
LWÓW, KAZIMIERZOWSKA 3 5  0ddzia4y: ™ nopo1’ Podwo,oczy£lLi‘

00$  3 5  U w a g a  n a  n u m e r  dom u 35 “"TMN

ć ' i j n D n C . V  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
I leczy s p e c ja lis ta  28

Dr. FRISCH ulica W ałow a 11.

NA RATY! RACZNOSt ! TA NIO !
In stru m e n ty  m u ry c zn e , gra m o fo n y, 
p łyty , h a rm o n ie  po cenach konkurencyjnych

p o l e c a  z n a n y  m a g a z y n

Mtzłiał SirissrI i S. Ekstein
LW Ó W , U l . K A Ź M IE R Z O W S K A  L, 37

TAAIOI w  podwórzu.  NA RATY!

POLONO-ROItriANA
Luidui Jagiellońska 12, I. Tel. 1960

poleca

z  d o sta w ą  do d o m u  po cenie b e z- 
w zg lę d n ie  ko nk u re n cyjn e j z ł  4 8 '5 0  
za  to n ę  na cztery raty m iesięczne.

STO CZN IA  
G D A Ń S K A  15■i

dostarcza zaraz tut w KrdlHich termlnacn:
MOTORY DIESLA z kompresorami od 50—600 HP. 
MOTORY DIESLA bez kompresorów od 4—600 H F 
MOTORY ROPNE z tbicą żarową od 8—100 HP. 

Większe motory na zamówienia.

Wyłączne zastępstwo na okrąg Łwow:
ZWIĄZEK. POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW NAFTOWYCH

w e  L w o w ie , u[. Sa pie hy 3.

PRĄDNICE i motorj elektryczne dla prądu stałego 
i zmiennego od 0-5—20 HP. 

TRANSFORMATORY prądu zmiennego od 5— 100 K. 
V .  A .

NAPRAWA prądnic i motorów elektrycznych innych 
łirm aż do największych rozmiarów.

cert ie zt jg  | p y £  50 t . ,
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„ G R A F IK A ” MAREK SEIOE
L w ó w , u l ic a  K R Z Y W A  I. 1 1

posiada zawsze na składzie:

PAPIERY wszelkiego rodzaju f formatu
P R Z Y B O R Y  D R U K A R S K IE : Rygały, szufle,

wierszowniki itp.

M A S Z Y K Y  D R U K A R S K I E
Masa walcowa, Farby drukarskie dr. Rattner S A.
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek 1 llujl mosiężnych 

POPPELbAUMA we WIEDNIU 125

Gdy się do Ciebie zim a z drożyzną dobiera,
Wal —  jak w dym  — m izeraku  prosto do SchBinera*
Pod pięćdziesiąty siódmy n u m er  na  G ródeckiem ;
Idź tam  zaraz, sam, z żoną, z jednem , drugiem dzieckiem...
A olśni Cię magazyn... obfity, bogaty,

*
W  którym  — jak  nigdzie indziej —  n a  najniŻSZC ra fy  
Będziesz mógł nabyć: paltO, tUfrO CZy Ubranie,
Wszystko (HrfrWSZGj jaKDŚCi, w yjątkow o tan ie ;
więc daiej płaszcze damskie, azlectece płaszczyki, 
Słowem... wszelką konfekcję, a także buciki,
1 bieliznę lajeczną, co dusza zamarzy!
Spieszcie się zatem  na  gwałt, m łodzi ja k  i starzy,
Do tej solidnej F irm y z SctieinBrem na  czele! 7 
łu ta j  bowiem  kupując, zyskuje się wielej
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